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, Na widok tych fotogtafij ma 


M CZARACH Pizze e. Miski Grobowiec „Tygrys Esznapuru” 


te. 2. 


Nr. 291 


„Żyjemy w czasach, w których sojusznicy i przyjaciele 


sączęsto bardziej niebezpieczni w działaniu niż wrogowie 


rzemówienie wicepremiera, inż. Kwiatkowskiego 


W niedzielę p. wicepremier E. |wstaniach na przestrzeni prawie 
Kwiatkowski wygłosił na: zebra | 120 lat. 


niu O. Z. N. okręgu śląskiego 
następujące przemówienie: 

— Za parę tygodni — święcić 
będziemy uroczyście i radośnie 
w całej Polsce i w całej polskiej 
rodzinie — bez względu na róż» 
nice polityczne i miejsce pobytu 
Polaków na szerokim świecie— 
dwudziestolecie najważniejsze» 
go, bo przełomowego dnia w 
wieliowej walce naszej o odzyż 
skanie Niepodległości i o zjedz 
noczęnie ziem polskich. 

11 listopada 1918 r. nietylko 
skruszone zostały kajdany nie» 
woli politycznej, nietylko poczę 
ły definitywnie wywracać się 
kordony graniczne wbite w żyż 
wy organizm narodu, ale rów» 
nież w tym dniu podnieśliśmy 
wysoko sztandar samodzielnej 
siły państwowej z dwnnym nā 
pisem „Honori Ojczyzna”, szian 
dar sponiewierany u schyłku 
XVIII wieku i nie odzyskany 
w tylu krwawych bo;ach i po- 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn). 
PONIEDZIAŁEK DN. 17. X. 38 R. 


8.00 Audycja 
Przerwa. 11.00 Audycja 
1115 Rapsodic (płyty). 11.57 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
15.00 Audycja dla kupców i rzemie: 
ślników. 13.30 „Jan Scbastian Bach" 
— audycja muzyczna dla gimnazjów. 
14.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 Teatr 
Wyobraźni dla młodzieży. 15.30 Mu- 
Ya obiadowa. 16.00 Dziennik po- 
łudniowy. 16.05 Wiadomości gospo: 
darcze. 16.15 Kronika naukowa. 16.80 
Recital fortepianowy. 17.00 „Chcę 
mięć silny charakter" — odczyt. 17.15 
Ze śpiewnika Moniuszki. 17 50 Higie 
na pracy biurowej gadanka 
> aka 18.00 Audycja dla wsi. 18.50 

oncert rozrywkowy. 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.30 Koncert rozrywko» 
wy. 20.35 Audycje informacyjne. 21.00 
Recital wiolonczełowy. 21.40 Nowoe 
cì litrackie. 21.55 — 22.00 Przerwa. 
22.00 Koncert symfoniczny. 23.00 O» 
statnic wiadomości. 23.10 — 23.20 
Wiadomości z Polski (w języku obs 


m), 
WARSZAWA I (Mokotów) 

14.00 Kwintet salonowy. 15.00 „Na 
węgierską nutę“ — koncert rozrywko 
wy. 16.00 Or 
foniczna. 1640 Wiadomości sporto- 
we. 16.45 Parę informacji. 16.50 Arie 
I pleśni. 17.10 Pogotowie Ratunkowe 
w służbie społecznej — gadanka. 
17.25 Żyde kulturalne stolicy. 17.35 
Program na jutro. 17.40 Muzyka tas 
uoczna. 19.00 — 20.25 Przerwa. 20.25 
Koncert symfomiczny. 21.25 Muzyka 
taneczna (płyty). 22.00 Muzyka tanecz 
na z damcingu „Cafe s Club". 22.45 
Ballady (płyty). 23.05 — 23.55 Twór 
czość Chopina (płyty). 


Ileż to wspomnień radosnych 
i bolesnych przebiegnie w tym 
uroczystym dniu przcz naszą pa 
mięć. Ileż to obrazów z miedaw* 
nej przeszłości w któraj równo« 
cześnie byliśmy aktorami i wie 
dzami, w której bezimienne bos 
haterstwo walczyło codziennie 
z obcą intrygą, odpowiedzial: 
ność historyczna ze strachem, 
czynność i poświęcenie z hasłem 
bierności, decyzja ze awątpie» 
niem, bezsilny oręż z zabójczem 
i zakłamanem słowem — zjas 
wi się ponownie przed naszym 
wzrokiem i wydawać się będzie 
nam samym Tuż tylko jak od- 
legła i nierealna legenda. 
życie dołącza się zwolna do daw 

vch kart historii. 

Przez setkę lat ginęh i marli 
w Polsce — z wiarą nieopartą na 
żadnej realnej rachubie, z wia» 
rą skłóconą z rzeczywistością, 
że przecież przyjdzie ten dzień 
zwycięstwa 1 wyzwolenia. Z tą 
samą wiarą ginęli żołnierze Ko- 
Śśdiuszkowscy i żołnierze Dąb» 
rowskiego, żołnierze 1831 i 1863 
roku, z tą samą myślą zamykali 
oczy i koledzy nasi, legioniści 
Piłsudskiego, i powstańcy śŚ 
scy czy wielkopolscy. I nade 
szedł — wielki w swym realiże 
mie prostoty, tak ważki i tak 
szary, tak radosny i tak bezli« 
tośnie odsłaniający  bczLrzeżne 
zniszczenia Polski — dzień 11- 
go listopada 1918 r. 

Nie mieliśmy w tych pierws 
szych latach odradzania się Pań 
stwa Polskiego — czasu na apoe 
rządzanie bilansów, na sporzą» 
dzanie rachunku strat i zysków 
stuletniego rozdarcia, stuletniej 
niewoli i wyzysku, kilkoletnie» 
go zorganizowanego rabunku w 
Połsce w okresie wielkiej woj» 
ny. 

Wśród zgliszcz i ostatecznej 
nędzy wyzierającej z każdej uli» 
cy, każdego domu, każdego go» 
spodarstwa — byliśmy pijani 
atmosferą wyzwolenia. Już wów 
czas — może iadomie — 
wiedzieliśmy, że festeśmy naj- 
szczęśliwszym pokoleniem Pols 
ski na przestrzeni 300 lat, po» 
koleniem, które przeżywa wys 
zwolenie i zjednoczenie Polski, 
które w zamęcie krwawych 
walk ustala granice państwa, 
pokoleniem, które — związane 


z imieniem Piłsudskiego, sym | 


bolizującego bunt podeptanego 
honoru narodowego — zdoby» 
ło prawo budowania zrębów 


nowej Polski na nowe stulecia. ku 3:1 


Ale później pod wpływem 
nacisku tego samego Wielkie» 
go Człowieka i pod naciskiem 
sumienia narodowego — poczę 
liśmy sobie uświadamiać kon: 
kretnie, że zarazem jesteśmy po 
koleniem, ną które spadnie 
największa, historycznie bez: 
mierna odpowiedzialność za lo" 
sy wielu generacji i wielu wies 
ków egzystencji nowej, odro» 
dzonej Polski. 


Któż w 20:ym wieku, po ty% 
lu doświadczeniach i tylu roze 
czarowaniach, po przeżyciu 
tylu zdrad i tylu gwałtów mię» 
dzynarodowych, w atmosferze 
tak bezbrzeżnie cynicznego ego 
izmu silnych, mógłby jeszcze łu 
dzić się, że bezprawie nie udes 
rzy kiedyś o nasze granice, że 
zdrada obcych nie wyskoczy 
przeciwko mam właśnie w 
chwili naszej słabości, że nie 
będą szczepione wśród nas nie 
widzialną obcą dłonią zarazki 
rozkładu, anarchii, niewiary we 
własne siły, jad fałszywych o% 
skarżeń i niekończących się s 
rów o rzeczy małe, aby tylko 
zasnuć trującym, gęstym gazem 
naszą drogę ku wielkości, ku 
potędze, ku dobrowolnej zwar 
tości narodu polskiego? 


Wiara .w moralną władzę Li. 
gi Narodów byłaby dziś kary» 


kujemy z tej strony ani pomo» 
cy, ani obrony. Wiara w mię” 
dzynarodową sprawiedliwość i 
prawo jest pozbawiona real- 
nych podstaw. Wiara w rów» 
ność narodów — tych, które 
nasyciły się przez wieki pracą 
i łupiestwem i tych, które w 
tym dziele nie mogły czy nie 
chciały przyjąć udziału — jest 
negacją rzeczywistości. 

Nawet wiara w dalekowzro» 
czną mądrość i dobrą wolę chro 
nienia dobrze zrozumianego 
własnego interesu — przez tzw. 
mocarstwa 7 kargon 
nie ymuje nacisku obiek: 
nej Lock. 

Czyż trzeba dodawać, że ży 
jemy w czasach, w których so» 
jusznicy i przyjaciele są często 
bardziej niebezpieczni w dzia» 
łaniu i bardziej bezwzględni w 
krytyce niż wrogowie? Czyż 
trzeba ostrzegać, że Świat, któ» 
ry zdeptał wszystkie zasady 
prawne i wszystkie autorytety 
— nie może nikogo przepoić 
zaufaniem i spokojem na naje 
bliższą i dalszą przyszłość? 


Wydaje mi się, że nadszedł 
czas, w którym wszelkie łudzee 
nie siebie czy swych współoby 
wateli jest ATRETAN A ze 
jedyną rzetelną strawą pozosta 


|Esiemy złudzeniem. Nie ocze” 


(iekawe wyjaśnienia AKS 


ła prawda, prawda niezabarwiai 
na optymizmem i nie retuszowa 


na dla rozgrywek politycznych. ` 


W imię tej zasady należy cos 
dziennie przypominać w Pols» 
ce, że zawsze możemy liczyć tyl 
ko na siebie samych, że cały — 
bez reszty — ciężar odpowie» 
dzialności za losy Państwa Pole 
skiego — spoczvwą dziś przede 
wszystkim na Polakach. Do tei 
zasady musimy przystosować 
nie tylko nasze działania. ale. co 
ważniejsze, i nasz sposób my: 
ślenia i reagowania na sprawy 
publiczne. 

W każdym działaniu ludzkim 
istnieją dnie wyjątkowe, dnie 
skupienia i syntezy, dnie obo% 
wiązkowego „rachunku sumies 
nia”, Czyni ten obrachuneki 
człowiek, gdy bada, ile warto” 
ści osobistych i cudzych podep 
tał i roztrwonił lekkomyślnie, 
a ile przetopił na wartości trwa 
łe i ważkie. 

Robi taki bilans każde przed 
siębiorstwo, każda jednostka! 
gospodarcza, każda instytucja 
społeczna, każdy człowiek. 

W dalszym ciągu p. wicepres 
mier w świetnie skonstruowa» 
nym przemówieniu omówił pos 
szczególne etapy naszego roze 
woju gospodarczego j obecną 
sytuację polityczno s gospodars 
czą. 


i 


w sprawie zajść na meczu z lwowską Pogonią 


Po meczu ligowym Pogoń— 
AKS w niektórych dziennikach 
śląskich ukazały się wiadomo» 
ści, pochodzące rzekomo ze 
strony AKS, jakoby kierow» 
nictwo drużyny w konsekwen» 
cji zajść na meczu miało zerwać 
stosunki sportowe z . klubem 
lwowskim, 

W związku z tymi pogloska» 
mi kierownik A. K. S. komisarz 
Ślązak złożył jednemu z dzien: 
nikarzy śląskich następujące o» 
świadczenie: 

„ „Wiadomości, jakie „ukazały 
się w prasie o zerwaniu przez 
A. K. $. stosunków sportowych 
z Pogonią, są nieprawdziwe i 
klub takiej uchwały nie przee 
prowadził. Klub uważa, że zrys 
O WRO O e S a E A 


Mecz głuchoniemych 
W Bukareszcie odbył się 
mecz piłki nożnej pomiędzy re- 
prezentacjami głuchoniemych 
Bułgarii i Rumunii. 
Zwyciężyli Rumuni w stosun 


GA 


Apteki i drogerie. 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
ŚWIĘTOJĄŃSKIEGO Zie Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14 


kaze ki 


Dz:ś zostanie ustalony skład Polski 


Piłkarze norwescy na mecz z 
Polską w dniu 23 b. m. na Sta- 
dionie W. P., przyjadą do War- 
szawy dopiero w przeddzień me 
czu, t. j. w sobotę wieczorem po 
ciągiem berlińskim i zamieszka 
ją w hotelu Europejskim. 

Na sędziego meczu jak wiado 
mo PZPN proponował pp. Pe- 
tersa Xifando lub Herzka. Nor- 
wegowie ze swej strony zapro- 
ponowali Belga Langenusa, no- 
tabene jednego z najlepszych 
sędziów piłkarskich, lub Wę- 
gra Herzka, PZPN zwróci 'się 


prawdopodbnie do Langenusa. 

Skład drużyny norweskiej 
nie jest jeszcze ustalony, grają 
oni jednak zwykle w tym sa- 
mym składzie, co stanowi ich 
wielki plus, „gdyż gracze znają 
się wzajemnie i są zgrani. 

Prawdopodobny skład Nor- 
wegów jest następujący: Nord- 
by, Holmsen, Johannessen, 
Holmberg, Ericksen, Arnesen, 
Kvammen, Brynhildsen, An- 
dersen, Brustadt. 

Z graczy tych, grali przeciw- 
ko Polsce na Olimpiadzie bek 


Holmsen, pomocnik Holmberg, 
łącznik Kvammen i lewoskrzyd 
łowy Brustadt, najlepszy gracz 
norweski, strzelający bramki 
na każdym prawie meczu repre 
zentacji. 

Skład drużyny polskiej usta- 
lony ma być dziś. Kapitan związ 
kowy PZPN p. Kałuża był w 
niedzielę w Warszawie na me- 
czu Polonia — Warta, po czym 
po skomunikowaniu się z inny- 
mi miastami, gdzie się mecze li- 
gowe, zamianuje reprezentan- 
tów na mecz z Norwegia. 


wanie kontaktu z jakimkolwiek 
klubem byłoby z punktu widze 
nia sportowego wysoce niewła» 
ściwe, a ponadto narażałoby 
klub na poważne straty finan» 
sowe. 

AKS będzie dochodził swych 
praw i będzie walczył na dro» 
dze sportowej i legalnej. Za 


przekroczenie przepisów, jakies 
go dopuścili się gracze lwowv 
skiej Pogoni na meczu z AKS, 
będą oni pociągnięci do odpo 
wiedzialności zgodnie z postas 
nowieniami regulaminu wy% 
działu gier i dyscypliny i to 
jest najwłaściwsze postawienie 


‘sprawy. 


DOBROBYT osiągniesz, kupując L o S 


DO 1:ej KL. W SZCZĘŚLIW EJ KOLEKTURZE 


TARGOWA 57 


WROCŁAWSKI 


WARSZAWA 


PL. 3 KRZYŻY 153 


Odwołanie meczów 
przez Węgrów i Czechów 


W dniu 4 grudnia odbyć się 
miał w Paryżu mecz piłkarski 
Praga — Paryż. 

Termin ten nie został dotrzy* 


many ze strony Czechów, któ” 
rzy zaproponowali nową datę 
dopiero w lutym przyszłe 
go roku. 


Zwycięstwo polskich koszykarek 


w meczu o mistrzostwo Europy 


W drugim dniu turnieju ko- 
zykówki kobiecej o  mistrzos 
stwo Europy, reprezentacja Pol 
ski wysoko zwyciężyła  Szwaje 
carię w stosunku 34:6. Druży- 
na polska grała doskonale, wys 
kazała duże umiejętności 
niczne i skuteczną taktykę. 


tech= | D 


go dnia, reprezentacja Litwy 
którą jest rewelacią turnieju, po 
konała Francję 20:14. 


Po dwóch dniach rozgrywek 
w punktacji prawadzi Litwa: 
rużyna litewska jest najpo? 
ważniejszym kandydatem na 


W drugim meczu tego same» | mistrza Europy. 


»SREBROL« czyści doskonale 
Aluminium, szkło, metale. 
„= AIETE TROY TEE PIE TRZODY LEE F WPYPETORZC TG TRZZTONICDEŃ 


Pałac sportowy w Rzymie 
dzięki inicjatywie komitetu olimpijsk'ego 


W Rzymie powstać ma wkrót 
ce wielki zimowy pałac sporto< 
wy. Projekt budowy i plan -fis 
nansowy opracowane. zostały 
przez włoski komitet olimpijski, 
poczem  aprobowane 
przez czynniki państwowe. 


Pałac przewiduje urządzenia 
dla wszystkich niemal załęz! 
sportu. Ma on być wykończo 
nv kompletnie przed inauzurż4 


cją światowej wystawy w Rzy* 


zostały | mie. 
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Kto powiadomił o zbrodni żonę zamordowanego i policję? 


Straszne oskarżenie tajemniczej damy 


Ponure zagadki po zamordowaniu inżyniera Gierszewskiego 
Mimo całego szeregu faktów, | i skąd wiedział tak dokładnie o 


obciążających poważnie siostrę 
zamordowanego w tajemni- 
czych okolicznościach inżyniera 
architekta Gierszewskiego, w 
Warszawie, nie udało się jesz- 
cze prowadzącym dochodzenie 


[władzom ustalić niezbicie jej 
| winy. 


Jeszcze łańcuch wydarzeń do 
maga się wyjaśnienia. 

Pierwszą z tych tajemnic jest 
telefon, który odebrała przed 
pogrzebem zamordowanego, ¿9o 
na jego, Charlotta. Kto dzwonił 


EA 


Wesoły 
Kącik 


lak się mają zachowat 


ME na dół 
„dzi, 


narzeczeni 

ewnego antykwariusza 
malazłem książkę, wydan 
przed kilkudziesięciu laty, po 
tytułem „Jak się powinni zacho 
wywać względem siebię narzes 
ceni, żeby miłość do ślubu nie 
zgasła”, 


„Współczesnego Czytelnika 
| tej książki iwia naiwność 
daszych przodków. Oto kilka 


wybranych ustępów. 

„ «Jedynym miejscem, które aż 
do ślubu pieścić można jest rę» 
ka, Ją tylko narzeczony mo» 


Giej uścisnąć może i pocało» 
wać. 


Dla tego narzeczona przede 
Wszystkim o ręce dbać powine 
Ra, szczególnie o prawą, myć 

jie, unikać palenia w pies 
u, a jak najczęściej gnieść cias 
ło, bę ręce od mąki są białe. 

Kiedy już bliżej ślubu, moe 
Wać, ale nie niżej, bo zjeżdża» 
do upadku prowa» 


Panna, żeby narzeczonego 
Rpewnić że jest skromna i nie« 
inna, od czasu do czasu Tue 
Qlenić się musi. 
ze względu na swoją 
Przeszłość rumienić się nie por 
sk natenczas nieznacznie ue 
czypnąć się powinna, żeby ru 
Bieniec wywołać, 
R owiem narzeczony zaw» 
t pewność mieć musi, co do 
ki ty swej przyszłej małżon« 


Wyznanie miłosne wyszeptas 


Me być musi drż i i 
ącymi ustami. 
R gdy by usta drżeć nie cheias 


A to kawałek lodu wpuścić so 
nie 34 kołnierz należy. W/tedv 
drzyjko usta, ale całe ciało 
eé bedzie, co tem lepsze przy 
gyrn aniu miłosnym robi wrae 
tnie, 
Narzeczeni wobec siebie grze 
tot yć powinni. Jeśli pannie 
+» upadnie, to podnieść. Ale 
e zawsze, 
a Naprzykład, gdy przyprawio 
ab warkocz z głowy spadnie, 
A o sztuczne zęby z ust wyle» 
w. podnieść nie należy, lecz od 
na o6 Się i udawać, że się coś 
z ficie ujrzało. 
R ak samo jeśli narzeczonemu 
Ne. sie pocą, panna - krzywić 
tat 1. powinna, ani okna otwie 
żek, €cz najwyżej powiedzieć. 
y złych perfum nie używał. 
eog tia bowiem spostrzegaw 
erot „psuje miłość i przyszłe 
€ście rodzinne. 
į omplementach też bars 
ło trzeba być ostrożnym. 


yumu narzeczonemu ` nie 
a mówić: j 
Mos „Kocham twoje 


ź a „dziobatej annie: 
aaar cerę jak ze: Prze» 
u em ompiem 

têsmak tylko wywółója: zai 


Napoleon Sadek 


ukradkiem w czoło pocaloe' 


szczegó.sch zbrodni? Nie jest 
wykluczone, iż była to któraś z 
lokatorek domu przy ulicy Liwo 
wskiej 8, która widziała przy 
padkowo wchodzącą i wycho- 
dzącą Kucharską. 

Przypuszczenie to jest o tyle 
prawdopodobne, że przecież ko- 
bieta ta, musiała znać dohrze 
stosunki, panujące w rodzinie 
Gierszewsuch oraz musiała być 
dobrze poinformowana © zuj- 
ściach, które stałe się w niej wy 
darzały, 

Anonimowy charakter rozmo 
wy świadczy o tym, iż tajen:ni- 
cza kobieta nie chciała wyjawić 
swego nazwiska, nie chcąc za- 
plątywać się w śledztwo, lub też 
po prostu nie chciała, znając mo 
że dobrze rodzinę Gierszew- 
skich osobiście, żeby wiedziano, 
iż to ona rzuciła pierwsza strasz 
ne oskarżenie. 


$ 


ci brata, Kucharska w pierw- 
szym rzędzie zaczęła się ją wy- 
pytywać, czy widziała kogo 
wchodzącego i wychodzącego w 
tym czasie n gabinetu brata. 
Gdy służąca zaprzeczyła temu 
stanowczo, przybyła jakgdyby 
odetchnęła z ulgą. Dziewczyna 
zeznała, że rzuciło się jej to w 
oczy od razu. 

W czasie dalszej rozmowy z| 
domownikami Kucharska kil- 
kakrotnie zaznaczała dobitnie, 
że od wczesnego ranka przeby- 
wała w willi swej w Komorowie 
Mimo tego, że nikt jeszcze wów 
czas nie przypuszczał, że Gier- | 
szewski padł ofiarą jakiejś | 
straszliwej zbrodni, wszystkich 
uderzało uporczywe podkreśla- 
nie tego faktu przez Kucharską. 

Gdy sprawa się wyjaśniła o 
tyle, iż ustalono, że Gierszew- 
ski został zamordowany, prze- 
słuchano sąsiadów willi Kuchar 


JESZCZE JEDEN TAJEMNI- | skiej w Komotowie. Zeznali 


CZY TELEFON. 


Sprawa z telefonami nie koń- 
czy się jednak na tym. W kilka 
godzin po tajemniczym telefo- 
nie do żony zamordowanego za 
dzwonił telefon w komisariacie 
policji. Dyżurny przodownik 
podniósł słuchawkę. Jak się oka 
zało, dzwoniła  Gierszewska, 
prosząc o natychmiastowe wy- 
słanie do jej mieszkania wywia 
dowców, O co jej chodziło — nie 
powiedziała, 

Skoro wywiadowcy przybyli 
do mieszkania tragicznie zmar- 
łego architekta, wyszło na jaw, 
że Charlotta wcale nie dzwoni- 
ła. A więc i tym razem władze 
stanęły wobec jeszcze jedńćj za 
gadki. Nie jest wykluczone, że 
ten telefon był od tej samej ta- 
jemniczej kobiety, która infor- 
mowała przed tym Gierszewską 

JAR ŻYŁ ZMARŁY? 

Ponieważ śledztwo wikła się 
coraz bardziej i nie możną na- 
trafić jeszcze na dokładne dane 
kto i w jakim celu zastrzelił 
Gierszewskiego, policja stara 
się wniknąć w najdrobniejsze 
szczegóły życia architekta. Kto 
wie, może właśnie w ten sposób 
prowadząc dochodzenie władze 
znajdą nić przewodnią, która 
doprowadzi do wykrycia 
łoża straszliwej, mrożącej krew 
w żyłach zbrodni. 

Żonę swą poznał Gierszewski 
w Berlinie. Było to przed kilku 
laty. Ojciec młodej wówczas, bo 
18-letniej dziewczyny, był zna- 
nym podczas wojny oficerem i 
poległ na froncie w czasie jed- 
nego z ataków na pozycje fran- 
cuskie, 

Po zawarciu ślubu, który od- 
był się przed 4 laty w Warsza- 
wie, młoda para zamieszkała na 
stałe w Warszawie. 

Gdy śmierć inżyniera została 
stwierdzona, żona i matka Gier- 
szewskiego przystąpiły do prze- 
szukiwania biurka, stojącego w 
gabinecie zmarłego. W jednej z 
szuflad natrafiono na polisę u- 
bezpieczeniową. 

Jak się okazało, Gierszewski 
już od dawna ubezpieczył się na 
życie. Z treści dokumentu wy- 
nikało, że na wypadek zgonu 
premię asekuracyjną otrzymać 
miała żona zmarłego. 

DZIWNY NIEPOKÓJ 
KUCHARSKIEJ. 
Śmierć Gierszewskiego, jak 
wiadomo, zauważona została w 
godzinach południowych. - Po- 
nieważ wszyscy byli przekona- 
ni, iż inżynier popełnił samobój- 

stwo, nie alarmowano władz. 

Mniej więcej około godziny 
8 wieczorem zjawiła się w mie- 
szkaniu zmarłego Kucharska 
t Gdy służąca otworzyła przyby- 
łej drzwi, i opowiedziała o śmier 
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oni, iż przybyła ono do Komo- 
rowa mnicj więcej około godzi- 
ny 13. 

Ponieważ wszelkie szczegóły, 
wykryte w czasie dochodzenia, 
przemawiają przeciwko Ku- 
charskiej, ustalono już przypu- 
szczalny przebieg zbrodni. 

Wpakowawszy kulę w tył 
czaszki brata, potworna mor- 
derczyni postanowiła urządzić 
«wszystko w ten sposób, aby cień 
podejrzenia nie padł nawet na 
nią. , 

W tym celu: Kucharska za- 

ezpićczyła się przede wszyst- 
xm przed przedwczesnym od- 
sdkryciem zbrodni. Ponieważ w 
gabinecie brata stał- na biurku 
„elefon, zbrodniarka przecina 

zniiry, słusznie rozuniując, że 
'źwięk'dzwonka w razie jakie- 
oś połączenia z miasta może 
atwo zaalarmować znajdującą 
ję w kuchni służącą, która na- 
'ejdzie i zbyt wcześnie odkryje 
; »rodnię. 

DWUNASTA MINUT PIĘC. 

Opuściwszy skrycie miejsce 
zbrodni, Kucharska szybko uda 
ła się na przystanek kolejki elek 
trycznej przy ulicy Nowogrodz 
kiej i pociągiem odchodzącym o 
godzinie 12 minut 5 wyjechała 
do Komorowa, gdzie przybyła 
o godz. 12 minut 45. Fakt ten 
pokrywa się w zupełności z ze- 
znaniami sąsiadów. 

Świadków, którzy by widzieli 
w czasie przypuszczalnego do- 
konania zbrodni- Kucharską w 
domu na Lwowskiej 8 nie ma. 
Traf chciał, iż akurat tego dnia 
drzwi wiodącę z bramy na klat- 
kę schodową były przez cały 
dzień otwarte w związku z ja- 


kimś remontem. Normalnie do- 
zorca otwiera je każdemu przy 
bywającemu. Z tych przyczyn 


gą 


Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19! 


Konto P. 


morderca zupełnie swobodnie! 
mógł wejść i wyjść przez niko- 
go nie zauważony. 


dzieli nas od rozpo. 
częcio ciagnienie 
I klasy 43 Loterit 
Szczęśliwe losy 
jeszcze sprzede» 
iemy. Kolekiure 


K.O. 7192 


Zbro.ne pogotowie Węgier 


(Początek na str. 1.ej). 
„Esti Ujsag“ rządy Włoch i Nie 
miec uczynią wspólną demarche 
u rządu praskiego, celem skło- 
nienia go do porzucenia swego 
nieustępliwego stanowiska. 

Dziennik dodaje, że nie może 
być już żadnych wątpliwości 
co do zwycięstwa sprawy wę- 
gierskiej, skoro Węgry znalazły 
pomoc Włoch i osi Rzym — Ber 
lin. 
Ten stan rzeczy budzi w opi- 
nii publicznej węgierskiej uczu- 
cie żywej wdzięczności dla 
Włoch. 

NOTA DO PIĘCIU 
STOLIC > 

Rząd węgierski złożył w dniu 
wczorajszym identyczne noty w 
Berlinie, Londynie, Warszawie, 
Rzymie i Paryżu, w których 
streszcza przebieg rokowań w 
Komarnie i obrazując odwlekar 


ljącą taktykę rządu praskiego 


podaje motywy, dla których 
musiał rokowania zerwać i 
przedsięwziąć przedwstępne kro 
ki ochronne zabezpieczające je* 
go żądania. 

Rząd węgierski przedkłada 
sprawę ocenie pięciu rządów za 
interesowanych dla wyciągnie: 
cia wniosków z wytworzonej 


POGRANICZE ZAMIENITONE 
W OBÓZ WOJENNY. 


BRATISLAWA. Pogranicze 
słowacko - węgierskie przedsta 
wia się w chwili obecnej jak je 
den obóz wojskowy. 


W ciągu dnia wczorałszega I 
nocą przybyły nad granicę s 
centrum kraju liczne transpor= 
ty wojska i specjalne. oddziały, 
zmotoryzowane, 

We wszystkich miejscowo- 
ściach Słowacji i Rusi Podkar= 
packiej, gdzie zamieszkuje lud= 
ność węgierska obok posterune 
ków żandarmerii, uzbrojonych 
w karabiny maszynowe, zainsta 
lowano placówki wojskowe rów 
jnież z karabinami maszynowy: 
mi i granatami ręcznymi. 

Łączność pomiędzy poszcze- 
gólnymi placówkami utrzymy- 
wana jest przez patrolujące bez 
ustannie samochody pancerne. 


UZHOROD. W związku zę 
wzmożoną akcją partyzancką na 
obszarze Rusi Podkarpackiej, 
sytuacja zaostrzyła się w spo- 
sób bardzo groźny. 

Policja odwałała się o pomoc 
wojskową. W kilku wypadkach 
dla stłumienia powstaniu Częe 
si użyli armat, równająe z złe» 


sytuacji, która wymaga szybkie |mią parę wsi i mniejszych mia- 


co rozwiazania. 


steczek. 


Konkurs filmowy dla wszystkich 


Wzorem wielkich koncernów wy- 
dawniczych w Ameryce, Redakcja na 
sza postawiła sobie zoszczytne zada 
nie łowienia talentów. 


Wielki suk es mamy już za sobq. 


Konkurs filmowy dia dzieci dał dos! 


skonałe wyniki: wyłowiliśmy jeden ta 
lent dzieciecy i — zobaczymy, co Po. 
każe nojbliższa przysziość, czy spo | 
śród reszty dziatwy, jaką wyselekcjo 
nowoł nasz konkurs, nie wyłonią się 
jeszcze inne zdolne dzieci. 

Teroz kolèj. na starszych. Gdy 
rzed kilku tygodniami zapowiadali 
my rozpisanie konkursu dla SE 
kich — przyżnajmy to szczerze — biq 
dziliśmy prawie po omacku. Nie mor | 
gliśmy przewidzieć, jakie iki da 
rom konkurs dla dzie i? 


zy nie 
skończy się tylko na wynalezieniu 
kilku, czy kilkunastu ładnych dziecia- 
ków i nic ponadto? 

Dziś wiemy już na pewno, że nasz 
wielki wysiłek może dać wspaniałe i 
wyniki, że szczery talent može się 
wyłonić tam, gdzie się tego najmniej 
trzeba spodziewać... A 
Kontakt z jedną z Że age ij 
placówek produkcji filmowej już iest) 


l zać, tytulu filmu. 


nawiązany. Udział laurectów konkur: 
su jest w 100 proc. zapewniony. i 
gdy zdarzy się, że i w tym wypadku 
szczęście będzie nam sprzyja:o i na; 
trafimy na talent, wybrańcy powie- 
rzono będzie poważna rola. Na ra- 
zie jednak nie możemy jesz ze wska- 

Możemy noto- 
miast upewnić wszysikich, że będzie 
to placówka poważna i solidna, 

Regulamin jest już ` opracowany, 
zgodnie z doświadczeniem, jakie wy 
nieśliśmy z konkursu dla dzieci. Otc 
szczegóły: 

1) Udział w konkursie może przy. 
jąć każdy: kobiety i mężczyźni w 
Sakir od lat 15 wzwyż. 

2) Młodzież może przyjąć udzia! 
w konkursie tylko za zgodą rodzis 
ców i opieki szkolnej. 

3) By przyjąć udział w konkursie 
należy nadesłać do Readkcji. dobrze 
wykonaną fotografię (w zakładzie 
fotogreficznym) na błyszczącym po- 
plerzę. Kierunek tworzy „en foce". 
Amatorskie zdję ia nie będą dopusz: 
czone do konkursu, 

4) Na odwrotnei stronie fotografi: 


należy podać: e) imię I nazwisko, 
b) doktadn adres, ce) wiek, d) ro! 
ęcie i e) jeśli kandydatka lub kam 
dydot jest niepełnoletni — czy Qs 
lzice i opiekunowie wyrazili zgodę 
na udział. | 

5) Jeśli można — to pożądane jest 
zdjęcie drugie — cołej postaci. | 
6) Fotografie kandydatek i kandys] 
datów, którzy zostaną  ZAKWALIFI: 
KOWANI do konkursu — nie będą! 
zwrócone. Kto jednak będzie żądaj | 
zwrotu fotografii po ewentuolnym 
ZDYSKWALIFIKOWANIU przez Ko» 
misję, winien dołączyć zaadresowe» 
ną i opłaconą znaczkiem pocztowym 
kopertę. Luźnych znaczków nie trze 
ba dołączać. 


7) Kandydatki í kandydaci z pro» 
wineji muszą ponadto osobnym lie | 
stem zadeklorowoć, czy w razie za 
kwalifikowania ich przez Komisią i 
ikonieczność przyjazdu do W rszge 

, godzą się vabyć tę nodróż ną 
własny "rachunek. Formułko winna 
brzmieć tak: Godze się w rozie p 
trzeby przyjechać do Warszaww noi 
własny koszt", 


RAZA: w” 


s SENSACYIN POWIEŚĆ 


Inspektor Puchała nie mógł się wiełe dowiedzieć od 

pani Poradzkiej. Była w stanie zupełnej rozpaczy. Po poci:w 

się do biura Poradzkiego. Po rewizji ksiąg 

ak wielkie sumy zdefraudował „Seweryn Pos 
z bandą 


szeniu jej, udał 
YA się, j 
radzki”. Zrozumiał też, że ma do czynienia 
dzieci na międzynarodową skalę. 
Do cichego pałacyku w okolicy Lublina ciągnęli 
ze wszystkich stron „Bracia Zakonu Białych“. 
Nie brakowało nikogo. Po znanym zajściu w 
Warszawie, uważali za swój obowiązek stawić się, by 
obradować nad nową, niebezpieczną sytuacją. 
Mimo, że nikt nie okazywał swego przerażenia, 
wszyscy byli smutni i przygnębieni. A mieli się cze- 
go smucić: 
„Wódz został zdemaskowany... Groźny Puchała 
zapowiedział swój odwet". 
A Puchała istotnie zaprzysiągł zemstę. 
Po tym, gdy dowiedział się, że ma do czynienia 
z bandą, która teroryzuje kraj cały i spędza sen z po- 
wiek spokojnych obywateli, oświadczył publicznie, 
że nie spocznie, póki nie wytępi tej bandy, działają- 
cej w „białych rękawiczkach”. 
Każdy z „braci“ czytał to oświadczenie i nie je- 
den żałował już, że dał się wciągnąć w tę niebezpiecz- 
ną grę. A niepokój ich wzrósł, gdyż piękna Irena nie 
zjawiała się dotychczas i nie dała o sobie znaku ży- 
cia. Z chwilą, gdy zamieszkała z Sewerynem Po- 
radzkim i pokochała go szczerze, oddała mu się cia- 
łem i duszą... 
Od 24 godzin siedzą tu, przybyli na rozkaz swe- 
go „wodza“ i czekają na przyjazd pięknej Ireny... 
Dwie doby minęły, a Irena nie zjawia się... 
„Czarna sala“ czeka już od 24 godzin na nadzwy- 
czajne posiedzenie... Na każdym krześle erp £zay 
każdego biały płaszcz i kaptur... 


W pięknym pałacyku, położonym w odludnej 
okolicy panuje niczym nie zmącona cisza. 

„Bracia“ snują się, jak cienie z kąta w kąt. 

Jeden tylko „wódz“, Bazyli Hetman - Hetmań- 
ski przerywa tę ciszę od czasu do czasu okrzykami 
gniewu i oburzenia. Dziś nie ma już maski na swej 
twarzy. Jest pewien wszystkich zebranych tu „bra- 
ci“... Nie ma przecież wśród nich Sewerynów Po- 
lradzkich, którzy nie chcieliby podporządkować się 


Wiosna 1914 roku magazynier w wielkim składzie Żełaza 
w Warszawie, Józef Biernadki zakochał się w Niemce Marcie 
Schultz i porzuciwszy żonę uciekł z kochanką do Kalisza, 
gdzie wi żywot aż do dnia, w którym stwierdził, że Marta 
go zdradza. Między kochankami doszło do awantury, w wyni» 
ka której Marta porzuciła go. 

Józef zamierzał wrócić do Wars , ale wybuchła wo» 
jna I Niemcy wkroczyli do Kalisza, zast bę pogrom. Józef 
został ujęty i miał zostać rozstrzelany. Zdołał jednak uciec 
i po wielu przygodach dotarł do Gdańska gdzie ukrył się na 
statku amerykańskim. Józef został v ty, mimo to, kapitan 
statku, człowiek szlachetny, nie traktował go jak więźnia 
i przyrzekł, że nie wyda go w ręce władz emigracyjnych. 

Gdy statek zbliżał się do portu nowojorskiego, przed 
oczyma Józefa wyrósł las kolosów z kamienia i betonu. 

Po raz pierwszy w życiu widział podobnie wiel- 
ki posąg. Józef zapytał marynarzy, symbolem czego 
jest ta kobieta, trzymająca pochodnię w ręku. 

—— Jest to Posąg Wolności — wyjaśnił mu jeden 
z marynarzy. Otrzymaliśmy go w darze od Francji. 
Posąg stoi na małej wysepce, położonej w pobliżu 
portu nowojorskiego. Pochodnia trzymana przez ko- 
bietę wskazuje, że droga do naszego kraju jest wol- 
na, że nasz naród jest wolny... Z tego względu na- 
zywamy go Posągiem Wolności. Przypatrz się uważ- 
nie tej pięknej pani — dodał z dumą w głosie mary- 
narz. — Jest ona tak olbrzymia, że na każdym jej 
palcu może wygodnie stać dorosły mężczyzna. 


Nie wszystko, co mówił marynarz, Józef zrozu- 
miał. Znajdował się bowiem na statku wszystkiego 
siedemnaście dni i w ciągu tego czasu nie mógł nau- 
czyć się angielskiego. Dużo jednak słów już rozumiał, 
a to czego nie mógł zrozumieć, podpowiadał mu in- 
stynkt. 

Statek zaczął przeciskać się między małymi wy- 
sepkami i rozmaitymi fortyfikacjami. Z oddali zaczę- 
ła się wyłaniać współczesna wieża Babel — Nowy 
Jork. Drapacze chmur wywierały z daleka wrażenie 
fantastycznych stworzeń, które starały się dotrzeć do 
nieba. Przed oczyma Józefa wznosił się las kolosów 
z kamienia i betonu... 

Józef przez dłuższą chwilę nie mógł oderwać 


WSPOŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


rozkazom i regulaminom ,,Białego Zakonu“. 

Hetman - Hetmański czuje się teraz, jak dziki 
ptak, schwytany nagle i osadzony w ciasnej klatce. 
Siedzi w gabinecie swoim obok „sali posiedzeń“ i cze- 
ka z niecierpliwością na przyjazd Ireny. 

Jego wzburzenie wzbiera z godziny na godzinę... 
Zaciska pięści, stłumione krzyki i przekleństwa wy- 
dobywają się raz po raz z jego wąskich, zaciętych 
warg. 

— Co za bezczelność... Co za szalona odwaga!.. 
Nie stawić się na mój rozkaz!.. Nie dała nawet znać, 
że nie będzie mogła przyjechać!.. Czy ta szelma przy- 
jedzie wreszcie czy nie?.. 

Hetman - Hetmański nie „uregulował* z nią je- 
szcze starego rachunku... Z okresu, kiedy świsnęła mu 
Seweryna Poradzkiego sprzed nosa prawie i zginęła 
bez śladu.. Schowała się razem z Poradzkim, by ukryć 
go przed zemstą Hetman - Hetmańskiego!.. 

Na myśl o tym Hetmański blednie. Lata po po- 
koju, jak szalony... 

Zdaje sobie sprawę, że musi z Poradzkim skoń- 
czyć.. W przeciwnym razie cały jego plan bierze w 
łeb... Rozpadnie się... 

Hetmański pamięta o tym, że jutro Hieronim 
Slaweta znowu ukaże się na widowni... Musiał tak 
zrobić... Ten nowy pomysł musi udać się... Nie boi 
się w tej chwili Puchały... Nie boi się nikogo... Nikt 
nie będzie w stanie udowodnić, że Slaweta nie jest 
Sewerynem Poradzkim!.. A gra Hieronima Slawety 
nigdy jeszcze nie zawiodła. Ten artysta świetnie gra!.. 

Jedna tylko osoba może przeszkodzić tej całej 
grze — jest nią sam Seweryn Poradzki. I dlatego po- 
stanowił Hetmański, że Poradzki musi przestać ist- 
nieć. Tylko jego zagłada może zapewnić im zwy- 
cięstwo i dalszą egzystencję... Nie może się narazić 
drugi raz na takiego rodzaju niespodzianki, jak ów 
liścik z Hamburga... 

Dlatego zabrał Hetmański ze sobą Hieronima 
Slawetę, który tak samo jak ongiś Poradzki, został 
tu wprowadzony z opaską na oczach, by nie wiedział, 
gdzie się znajduje... Slaweta nie powinien dowiedzieć 
się o istnieniu „braci“ i „Białego Zakonu”... Musi tyl- 
ko jedno pamiętać: jego nazwisko brzmi nadal Po- 
radzki.., 
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oczu od tego cudu, który był dziełem rąk ludzkich. 
Nowy Jork z daleka wywierał fantastyczne wrażenie. 


— Teraz nie ma czasu na rozmyślania! — pchnął 
go jeden z marynarzy. — Teraz, bracie nie ma czasu 
na gapienie się. Statek wjeżdża do portu i roboty. 
jest w bród. 

Józef wraz innymi marynarzami udał się do 
składów i zaczął wynosić na pokład rzeczy, które na- 
leżało wyładować. 


Statek tymczasem powoli zbliżał się do portu 
handlowego, omijając „Wyspę Łez“, gdzie emigran- 
ci znosili nieludzkie wprost katusze. O katuszach 
tych Józef niejednokrotnie słyszał w Warszawie 
i czytał o nich w gazetach. 


Jemu zaś nie groziło przejście przez to piekło. 
Statek bowiem zawijał bezpośrednio do portu han- 
dlowego i znajdował się już w pobliżu brzegu. Na 
brzegu nie widziało się ludzi, którzy czekaliby na 
przybycie statków przywożących pasażerów z Euro- 
py. Był to bowiem wyłącznie port handlowy Nowe- 
go Jorku. Tu skrzypiały i wyły dźwigi, które podno- 
siły skrzynie i worki znajdujące się na statku i wy- 
rzucały je na brzeg, Tu rozlegały się krzyki i wrzaski 
silnych, krzepko zbudowanych Włochów, Niemców 
i Irlandczyków. Tu dźwigali olbrzymie ciężary Mu- 
rzyni o połyskującej, czarnej skórze. Tu ciągnęły się 
na przestrzeni dziesiątków kilometrów potężne ma- 
gazyny przechowujące żelazo, stal, kawę, zboże, gu- 
mę. 

Józefowi zawirowało aż w głowie, gdy ujrzał to 
kłębowisko ludzi, gdy ujrzał stosy nagromadzonych 
towarów. Zdawało mu się, że nagromadzono tu żela- 
zo i zboże dla całego świata; że stąd odchodziły stat- 
ki, które przewoziły w swoich żelaznych żołądkach 
żywność dla wszystkich krajów i narodów... 

Na statek przybyli jacyś ludzie w mundurach 
i rozmawiali o. czymś z kapitanem. Kapitan uśmiech- 
nął się i podpisał jakiś dokument. Marynarze udali 
się na ląd, rozbiegli Się na wszystkie strony i zaraz 
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Hetmański wie już nawet, jak Slaweta wytłuma! 

czy się przed Haliną i Puchałą... wszystko obmyślił 

i to tak doskonale, że policja będzie musiała uwii 

rzyć.. Hetmański nie pamięta w tej chwili jednaki 

o Ślawecie. Zamknął go w jednym z bardzo odległych 

pokoi, zapewnił mu odpowiednie rozrywki i wybod 

rowe jedzenie, tak jak dla bogatego więźnia, za któ 
rego spodziewa się sowitego okupu... 

Hetmańskiego niepokoi teraz tylko jedna osoba: 


Irena... i 
„Bracia“ zaczynają się również niepokoić... Co 
chwila wchodzi inny do gabinetu „wodza**... Hetma/ 


ski czyta z ich twarzy... Widzi ich strach... Widzi jed: 
no pytanie wyryte na twarzy każdego z nich: 
Co będzie dalej?.. Nasza nieobecność w domt 
może przecież wzbudzić podejrzenie?.. 
Żale ich są zupełnie słuszne... 
Każdy z nich opuścił dom tylko na jedną dabę:« 
Każdy z nich wyjechał „interesownie'... Dłuższa ich 
nieobecność może wzbudzić niepokój żon i dzieci 
którzy nie wiedząc w jaką niebezpieczną sieć zaplą”| 
tali się ich ojcowie dla jednej pięknej kobiety, zacz | 
ną ich poszukiwać... 
Próbuje uspakajać zaniepokojonych braci: | 
— Nie bójcie się... Nie denerwujcie się... Onż | 
na pewno przyjedzie... | 
— Kiedy?.. Kiedy to się stanie?. 
— Może jeszcze dzisiaj... 
— A może nie otrzymała depeszy? — domyślż 
się jeden z nich. 
— Ja też tak sądzę... 
— To jest wykluczone — przerywa te domysły 
Hetmański — ona musi stawić się na moje wezwá 
nie!.. Nawet gdyby była niebezpiecznie chora!.. 
— Mija już trzeci dzień... Ta gra staje się nie 
bezpieczna... 
— Rozumiem... rozumiem — Hetmański nie mo | 
że ukryć swojego zdenerwowania — zaczekamy je | 
szcze trzy godziny... 
— A jeśli nie przyjedzie?.. | 
— Wtedy skończę z nią... — zabłysły złowrogi 
oczy Hetmańskiego — wtedy... | 
Hetmański nie dokończył swego zdania, bo w | 
tej samej chwili drzwi rozwarły się z trzaskiem i uk | 
zał się w nich jeden z „braci“. Twarz jego wyrażał” | 
wielką radość, gdy krzyknął: | 
— Ona jest! Ona przyjechała!.. | 
— Ira?! — podskakuje Hetmański z miejsca. | 
— Tak. 
— Sama czy z nim? — pyta znowu Hetmański 
— Sama. | 
Hetmański zgrzyta zębami, jednak wychodzi ra“ | 
zem z innymi na spotkanie Iry. 

(Dalszy ciąg jutro). 


znikli Józefowi z oczu. Tylko kilku zostało na statku: 
Stali na pokładzie, przechylali się przez barierę i 
uśmiechali się do kolegów, którzy byli już na lądzie: 
Józef, którego widok olbrzymiego portu zmie- 
szał całkowicie, obejrzał się i stwierdził, że kapitan 
również nie ma na statku. 

— Gdzie jest kapitan? — zapytał marynarzy. 

— Kapitan udał się po policję... 

— Żartujecie chyba? — zapytał Józef, blednąć 
Marynarze starali się ukryć uśmiech w kącikach 
ust i odparli: 

— Jesteś przecież pasażerem „na gapę" i mus 
on zawiadomić władze, że ujął takiego gagatka, któ- 
ry chciał dostać się do Ameryki bez dokumentów 
i bez biletu. 

— Ale kapitan przecież mi przyrzekł... 

— Cha, cha, cha... — wybuchnęli nagle śmie: 
chem marynarze. — Nasz kapitan bardzo lubi whi- 
sky... Zeszedł więc na ląd, aby sobie trochę popić.» 
cha, cha, cha... No, a teraz bracie bierz się do roboty; 
trzeba oczyścić kotły, złaź na dół... 

Józef zeszedł na dół, ale nie mógł pracować. 
W głowie mu szumiało, serce waliło jak młoterr 
a przez ciało przebiegały dreszcze. | 


I nagle zelektryzowała go myśl: w Gdańsku do- | 
stał się na statek niepostrzeżenie, dlacz” _ więc nić | 
mógłby teraz wymknąć się w taki sposób, aby niki 
tego nie dostrzegł? W porcie panował przecież taki 
ruch, snuło się tutaj tyle ludzi, że nikt nie zwróci na 
niego uwagi. A gdy znajdzie się w porcie, to już beż | 
trudu dostanie się do miasta... 

Józef znów wszedł na pokład i przez chwilę oglą* | 
dał się na wszystkie strony. Marynarze opierali się | 
o barierę. Twarze mieli zwrócone w stronę miasta 
nie zauważyli go. 

Józef nie namyślając się długo, pobiegł w stront 
dziobu i opuścił się na dół po sznurowanej drabinie: 
Marynarze ze statków stojących w pobliżu zauważył 
go wprawdzie, ale nie przywiązali do tego wagi. Ta- 
ki sposób schodzenia na ląd był przecież naturalná 
i prostą rzeczą w porcie handlowym, szczególnie, ż* 
Józef był ubrany jak marynarz. Jego ubranie „cywil* 
ne“ podarło się na strzępy już w pierwszych dniacb 
podróży i musiano mu dać coś do włożenia. 

Po chwili Józef poczuł już pod stopami ziemię 
Zaraz zmieszał się z gęstym tłumem i szedł wzdłu? 
niekończących się stosów skrzyń i worków. Zdawałó 
mu się jednak, że ktoś biegnie za nim, że z pokłado | 
statku wołają, aby go zatrzymano. 

Ale nikt nie krzyczał, aby go zatrzymano, nik! 
za nim nie biegł. Józef mimo. to szedł szybkim: kro 
kiem, nie oglądając się za siebie. 

(Dalszy ciąg iutro). 
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"1610. Poselstwo 


1863. Powstanie Rządu 


‘zasu padnie jakaś wygrana. 


Nie. 291 


Holiywco 


PONIEDZIAŁEK 
Małgorzaty M. Ala 

coque. 
Słowiański: Żytye 

sława. 
i x wsch. 635, 

g . 16.40. 

| PaŹdZieT. | psięzyca | wsch. 


a 25-55, zach. 13.41. 


KRONIEA HISTORYCZNA. 

bojarów  moskiew. 
pod Smoleńskiem ofiaruje królew. 
Władysławowi, synowi Zygmunta 
III, tron carski. 

1849. Zmarł w Paryżu Fryderyk Cho: 
pin. 

Narodowego 

Traugutt otrzymuje dyktaturę pos 


- wstania. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Po święt:j Jadwidze 
Dojrzałe już grzyby i rydze. 
W jesieni, gdy tłuste ptaki, 
Mróz w zimie nie byle jaki. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Plamy z czerwonego atramentu na 
jedwabiu przepiera się w cytrynie lub 
spirytusie. 
AFORYZMY: 
Mężczyzna nosi przy sobie zegar:k, 
tcby się nie spóźnić, kobieta zaś Że” 
by wiedzieć ile się spóźniła. 


Ste. 3. 


Przedruk wzbroniony 


d — raj i piekło kobiet 


Film z Marleną, którego nikt nie widział 


Podróżni zaprosili Marlenę i auto» | rowali pani W/iloox wzruszos 


ra na zabawę urządzoną w wagonie 
klubie. W pewnej chwili do wagonu 
wszedł barmari i oświadczył, że mi- 
nęło się granicę „suchego“ stanu Kan 
sas i że teraz można pić. Zaraz też 
na stołkach pojawiły się butelki szam 
pana i whisky i w wagonie zapano- 
wała powszechna radość. 
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Alkohol zrobił swoje i po gos 
dzinie znikł sztywny nastrój. 
Podróżni zapomnieli o tym, 
że znajdują się w towarzystwie 
Marleny i zachowywali się bare 
dzo sw nie. Pani W/ilcox, 
która miała miły głosik zaśpie” 
wała „Old man river”. Piosen= 
ke tę podchwycili wszyscy czar 
ni kelnerzy i konduktorzy i wtó 


Lepiej mało, ale często 


Zdarzył się raz taki autentyczny 
wypadek, że ośmioletnia Basia, có- 
teczka niczamożnej urzędniczej pary 
pracującej, wyrwała: się przy goś- 
ciach: 

— A ja już mam posag! 

Zapanowało żartobliwe zdziwienie. 
Rodzice, trochę zmieszami wytłuma: 
czyli: 

— A to my tak żartem nazywamy, 
że zbieramy na posag dla niej. Ale 
rzeczywiście, ma już na książeczce 
odłożone parę tysięcy. 

—jJakto, i państwo ze swoich 
skromnych zarobków zdołali już tyle 
odłożyć? 

— Właśnie, że nie z zarobków. Ale 
to jest taka rzecz: trzymamy dla niej 
tawsze część losu w każdej loterii. 
To już się liczy jej los I uważamy, że 
nie mamy do niego prawa, jak wygra. 


, — I wygrywa? 


od czasu do 
Raz 
wygraliśmy tysiąc złotych. Nigdy nie 
wypadł wielki los, ale takie skromne 


— Nie zawsze, ale 


szczęście kręci się koło nas. Dobre 
i to. Odkładamy to w całości dla 
niej. Czyż moglibyśmy inaczej co zas 
oszczędzić? Czasem pożyczamy od 
niej, potem znowu oddajemy. W każ 
dym razie mamy rezerwę. 

— A teraz mam nadzieję, że wy» 
padnie może jaka większa wygrana— 
powiedziała matka Basi. Takie mam 
dziwne zaufanie do tego numeru... 

— Nic trzeba wymagać za wiele — 
przerwał ojciec. I tak nie możemy 
się uskarżać. Ja tam wolę małe wygra 
ne, ale częstsze. Mam więcej przyjem 
ności. Ja to nawet jak nie wygram, 
to myślę sobie, ile radości mają c, 
co wygrali. Tak teraz ciężko na świe: 
cie. Dla niejednego to deska ratunku. 
I dlatego uważam, że każdy powi: 
niem kupić choćby piątkę losu. Jesz- 
cze jest kilka dni czasu. W środę 
zaczyna się ciągnienie I klasy czter- 
dziestej trzeciej Loterii Klasowej. Kto 
nie ma losu, ten dobrowolnie wyla- 
cza się z kręgu możliwości poprawie 
nia losu! A polepszenia losu — choc 
chyba każdy. 
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Na małej wokandzie:.. 


Angielski 


materiał 


czyli: „Zgubne pożądanie" 


(A. E). Pan Szapsel Tytel- 
man siedział u znajomego kraw 
ca, Naftalego Pietrucha. 

— Jak panu się podoba ten 

arniturek? To dla pewnego 

upca — mówił pan Pietruch, 
patrząc z lubością na dzieło 
swych rąk. — Mam wrażenie, że 
Pan nigdy jeszcze nie patrzałeś 
na coś podobnego! 

Garnitur wdzięcznie kołysał 
Się na ręce pana Potrucha i ser- 
ce Szapsela Tytelmana zabiło 
brzyśpieszonym tętnem. 

— Rzeczywiście mi się podo- 
ba — rzekł. 

— Spójrz pan na tę marynar= 
kę — ciągnął krawiec. — Spójrz 
Pan na te klapki. Zobacz pan 
guziki. Sześćdziesiąt groszy gu 
zik, żebyś pan tak żył do stu 

wudziestu lat. 

— Sześćdziesiąt groszy — poa 
włórzył pan Tytelman i oczy je 
80 zabłysły pożądaniem. 

— A wykończenie? Poprosze 
tu nie może już być lepsze, pa: 
nie Tytelman. Ja przez tydzień 
czasu wykańczałem ten garnia 
tur! 

— Tydzień czasu... 

— A co pan powiesz do tych 

spodni? — mówił krawiec. — 
pójrz pan na ten kancik, zo= 
acz pan ten krój. Przecież one 
mają wdzięk, jak młoda kobie- 
ta] One mają smak, one pach 
na, jak kwiatuszki. Specjalnie 
ie kolońska wodą oblewałem. 


Pan Tyfelman poczuł, że żyć 
nadal bez tego garnituru nie bę 
dzie w stanie. Jednak uprzytom 
nił sobie, że nie zdobędzie go ni 
gdy, więc tylko westchnął bo- 
leśnie. 

A tymczasem krawiec gładził 
pieszczotliwie garnitur, poczym 
spojrzał zagadkowo na gościa i 
rzekł powoli: 

— A czy pan wiesz co to za 
materiał, panie Tytelman?... 

Zapanowała cisza. 

— Angielski materiał — rzekł 
krawiec i w rozmarzeniu przym 
knal oczy. Gdy zaś podniósł po 
wieki, nie ujrzał już 'ani pana 
Tytelmana, ani garnituru. 

— Wysoki panie sędzio! — 
tłumaczył się pan Tytelman na 
rozprawie w sądzie grodzkim.— 
Czy jestem w stanie panu sę: 
dziemu opisać, co się działo w 
moim sercu, gdy Pietruch po» 
wiedział: „angielski materiał”? 
Tam była burza. Straszliwie po 
żądałem tego garnituru,  zmys 
sły moje szalały i poprostu nie 
mogłem trzymać. 

„Ten albo żaden!! — szepną: 
łem w duszy, i to było moje 
nieszczęście. Bo gdybym się zde 
cydował na „żaden”, to bym po 
szedł siedzieć za obrazę morale 
ności. Więc zdecydowałem się 
na „ten” — i też pójdę siedzieć. 


. 
Sąd skazał pana Tytelmana 
na dwa miesiące aresztu. 


nym głosem. Kierownik pociągu 
udawał komika ekscentryka, a 
w końcu przyszła kolej na Mar- 
lenę. Na ogólne żądanie musia» 
ła coś zaśpiewać. Usiadła więc 
na poręczy fotela, założyła nogę 
na nogę i zaśpiewała. romans- z 
filmu „Błękitny Motyl". 

Nasi towarzysze podróży by 
li wniebowzięci niezwykłością 
tej chwili. W wagonie panowa* 


Marlena w jednej z pierwszych 
ról w filmie niemieckim. 

ła absolutna cisza. Słyszało się 

tylko niski głos Marleny śpie: 

wającej po niemiecku, której 

wtórował stukot kół. 

Dopiero w tej chwili stwiere 
dziłem, że kobiety w czerwonym 
płaszczu nie ma w wagonie. Zas 
brakło jej chyba odwagi, aby 
tu się pokazać. 

Zabawa przeciągnęła się do 
późnej nocy i dopiero około 
czwartej nad ranem podróżni ro 
zeszli się. Ani Marlena, ani ja, 
nie byliśmy senni. Wszedłem 
więc do kabiny Marleny i gwia 
zda znów zaczęła opowiadać -o 
swej przeszłości. 

„JEDNA TWARZ”. 

— Biorąc z grubsza, mogę po 
wiedzieć — ciągnęła Marlena — 
że moje życie jest podzielone na 
dwa okresy: przed „B!ękitnym 
Motylem” i po. Po „Błękitnym 
Motylu” wszystko było już ta: 
kie łatwe, tak świetlane. Lecz 
jaką straszliwą drogę musiałam 
odbyć, aby to osiągnąć! -` 

Po filmie Kordy już ciągle 
„statystowałam” lub grałem ma 
le rólki. Zdawałam sobie spra- 
wę, że film wziął mnie w swo- 
je posiadanie, że nie będę mo» 
gła żyć bez gorąca jupiterów, że 
moim słońcem jest to, które jest 
w atelier. Nic ponadto się nie li 
czyło, ani czas, ani zmęczenie. 

W tym okresie zostałam zaan 
gażowana do jednego z. music% 
hallów berlińskich, gdzie śpie: 
wałam wieczorami piosenki Fee 
liksa Hollandera. W dzień zaś 
pędziłam od jednego atelier do 
drugiego, ponieważ nakręcano 
wówczas mnóstwo filmów i była 
doskonała koniunktura dla sta» 
tystów. Dopiero późną nocą 
zmęczona i wycieńczona wra 
calam do domu. Siedziałam wó: 
wczas przy kołysce mojej małej 
Marii i długo jej się przygląda- 
łam. Były to dla mnie jedyne 


chwile wypoczynku i odpręże= 
nia. 

Pewnego dnia przybył do Ber 
lina reżyser francuski Mauris 
ce Tourneur, 
nakręcać film. 
przy pracy, podczas nakręcania 
krótkometrażowego filmu, w 
którym grałam główną rolę. 


który miał tutaj 
Widział mnie 


krzywił twarz z niezadowolee 
niem i oświadczył: 

— Jest pani ładna, lecz pani 
wyraz twarzy jest zbyt jedno* 
stajny, na pani „jedną twarz”. 

Długo się wahał, ale w końcu 
pozwolił mi spróbować szczęś: 
cia i zaproponował, abym zagra 
ła główną rolę w jego filmie. 

„Statek zaginionych ludzi” 
był wcale niezłym filmem. Ma- 
ilo jednak osób go widziało, po 
|nieważ w osiem dni po wypuszs 
czeniu go na rynek przybył z 
Ameryki pierwszy film dwięko 
wy”. 

Gdy Marlena wymówiła te 
słowa, przypomniałem sobie. 
że przedwczoraj już to zdanie, 


mułowane było przez kobietę w 
czerwonym płaszczu. 

— Być może, że gdyby film 
dźwiękowy przyszedł o osiem 
dni wcześniej, zrezygnowana 
Marlena nie zostałaby tym, 
czym jest teraz — pomyślałem. 
— Gdyby zaś przyszedł o osiem 
dni później, kobieta, w czerwos 
nym płaszczu byłaby sławna. 
Jaki wpływ na życie człowieka 
może mieć osiem dni! 

INDIANIE. 

Wagon s klub był pusty. Ra: 

dio wydzierało się i śmiało z do 


|)wcipów komika Bing Croslys 


o 
_ 


ego. Fryzjer ogolił mnie z ceres 
moniałem przyjętym przez frys 
zjerów  cyrulików  amerykań: 
skich i ze zręcznością akrobaty. 

— O mój panie, jaka to była 
wspaniała noc! — rzekł z zas 
chwytem — Nikt nie zapomni 
tej cudownej zabawy. Czy pos 


Przyjrzał mi się uważnie, wy: 


prawie w podobny sposób _ 


zwoli pn, że poczęstuję go kie: 
liszkiem whisky? 

Kierownik wagonu restaura» | 
cyjnego z wielkiego wzruszenia, | 
jeszcze śpi, a Murzyn, który! 
przechowuje klucze od spiżare 
ni, jest moim przyjacielem. W. 
tej chwili zgrzytnęły hamulce i 
pociąg zatrzymał się. 

— Jesteśmy w N Me 
ksyku — wyjaśnił mi fryzjer — 
Jest to miasto Albuquerque, sto 
lica Indian. 

Fryzjer puścił mnie wreszcie 
i wyszedłem na peron. Stopnie 
wagonów znajdowały się w tas 
kiej odległości od ziemi, że kon 
duktorzy przystawiałi do drzwi 
żelazne drabinki, pomalowane na 
żółto. 

Również i Marlena zeszła na 
peron. Zaraz otoczyli nas India: 
nie, którzy sprzedawali różnego 
rodzaju drobiazgi. Kilku z nich 
był.o w czapkach i kamizelkach, 
inni zaś w tradycyjnych  stro* 
jach. Nosili spodnie ze skóry ba 
wolej, serdaki ozdobione zęba. 
mi zwierzęcymi, oraz piorofytute 
sze z orlich piór. Jeden z mich 
zbliżył się uroczyście do. Marles 
ny, proponując kupno branso» 
letki, na której widniały tajem» 
nicze napisy. | 

— Nazywam się Okiwayima» 
ia — oświadczył — co znaczy 
„góra, która broni horyzontu”. 

Marlena podziękowała, zapła 
ciła i szepnęła: 

— Poznaję pana.. W ubieg 
łym roku występował pan w 
San Francisco jako fakir. 

Należało wracać do wagonu, 
ponieważ zbliżała się chwila od 
jazdu pociągu. Weszliśmy więc 
do wagonu s baru, który był 
jeszcze zupełnie pusty, widocz: 
nie wczorajsza zabawa porząd- 


nie wyczerpała podróżnych. 
Jutro: 
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Książeca ordynacja przeciw (.0.P. 


Ks. Lubomirscy Sprzeciwiają się uprzymysłowienia 
Przeworska 


Z informacyj uzyskanych przez 
|Prasową Agencję Gospodarczą, wy- 
nika, że dalsza rozbudowa przemy- 
słu w Przeworsku i w okolicach te- 


go miasta—napotyka na duże trud», 


ności. 


Aczkolwiek Przeworsk leży w 


obrębie C.O.P., to jednak nie zano: | 


si się na 

siążąt Lubomirskich W 
ABY UPRZEMYSŁOWIENIE NAJBLIŻ: 
SZEJ OKOLICY NIE WPŁYNĘŁO U- 
JEMNIE NA ROBOTNIKÓW ROL- 
NYCH, ZATRUDNIONYCH W ZA- 
KŁADACH PRZEMYSŁOWYCH OR- 
DYNACJI. 

Jedna z wielkich firm przemysło: 
wych zamierzała postawić w mieś: 
cie fabrykę parowozów, a nawet pro 
wadziła z promoda Lubomirskich 
pertraktację o kupno terenów. Nie- 
stety, do transakcji nie doszło, bo 
sprzeciwiła się temu ordynacja. 

Powiat przeworski oprócz cukrow= 
niw Przeworsku, której akcje są w 
przeważającej większości własnoś- 
cią ordynacji, fabryki karoserii w 
Kończudze, kopalni gipsu w Łopusz: 
ce, młyna parowego, który może 
przerobć 2 wagony zboża dziennie 
i kilku drobniejszych zakładów prze- 
mysłowyrh rolnych, jak tartaki, go- 
rzelnie itp. nie posiada nic takiego, 
co mogłoby określić obszar powiatu, 
terenem przemysłowym. 

Jak wiadomo, Przeworsk leży nad 
bardzo ważnym węzłem kolejowym. 
Warunki komunikacyjne. sprzyjają 
rozwojowi przemysłu i dlatego nie- 
Przylazne stanowisko ordynacji Lus 
omirskich w stosunku do potrzeb 


OBAWIE, | sieci warsztatów przemysłowych. 


przemysłowych powiatu przeworskie, 
go wymaga stanowczego wyjaśnie- 
nia. 

„Zarząd Miejski Przeworska 

sę jednak stale ze zmianą stanowis- 
ka ordynacji odnośnie do potrzeb 
przemysłowych miasta oraz powiatu 
i występuje z nowym programem ro- 


jego uprzemysłowienie, I bót inwestycyjny-h, które st 
dyż sprzeciwia się temu ordynacja; den z wonakoż stanowią fe 


powstania nowej 


Gdzie skutecznie grać 


Wobec bliskiego już ciągnienia lo - 
terii państwowej, wszyscy dotych- 
czasowi gracze, zawiedzeni w swych 
nadziejach, a przede wszystkim ci 
którzy nie powzięli jeszcze decyzji, 
gdzie nabyć los loteryjny, powinni 
bezzwłocznie skorzystać z dużych mo 
żliwości upragnionej większej wy: 
granej w kolekturze Wacława Klep 
czyńskiego, Marszałkowska 108 U- 
zasadniają te możliwości wielokrot- 
ne poważniejsze wygrane które pa- 
dły we wspomnianej kolekturze w 
poprzednich loteriach. Na szczególną 
uwagę zasługuje wielka ilość wygra 
nych, która padła w tej kolekturze 
w ostatnich ciągnieniach. 

Kolektura ma wśród swych sta- 
łych i licznych klientów opinię fir- 
my szczęśliwej, ponad to wyjątkowo 
dbałej o interesy graczy. 

Z tych oto powodów radzimy jesz- 
cze dziś udać się do kolektury Wa- 
cława Klepczyńskiego, Marszałkow 
ska 108, i kupić tam szczęśliwy los 
I-ej klasy. 
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Ciosamai noży, siekiery i fomów 


zmasakrowali swych przeciwników 


Stan jedmej z ofiar est beznadziejny 


Wiadomo jest już.od dawna, 
że tereny wszystkich osiedli pod 
stołecznych nader częste są. wi- 
downą jeśli już nie krwawych 
mordów i napadów najrozmaite 
szych mętów społecznych, to 
przynajmniej licznych awantur, 
bijatyk i rozpraw nożowych. 

W. większości wypadków 
przyczyny takich zajść są błahe, 
'zadawnione urazy, kłótnie o tan 
lcerkę na jakiejś zabawie, a naj: 
częściej nadmiar wypitej „czys 


| stej '. s e s 
| Ostatnio zajście takie miało 


miejsce we wsi Górce, gmina 
(| Młociny. 
']AK PO PRZEJŚCIU HURA- 


GANU. 
| Na posterunek policji w Jelon 
(kach przybył jakiś weśniak, alar 
tmując komendanta, że w Gór 
cach wydarzyła się straszna 
lzbrodnia. Jak tam było dokład» 
nie — nie wiedział, w każdym 
(bądź razie krew się polala. 
| Z mętnych wyjaśnień zdołano 
iw końcu ustalić, że wszystko to 
[odbylo się w zagrodzie gospo- 
darza, S2eletniego Józefa Gras 
barka. l 
f Rzecz prosta, policjanci udali 
się niezwłocznie na miejsce, aby 
(ratować ofiary. Po przybyciu do 
(mieszkania Grabarka okazało 
(sie. iż rzeczywiście nie wiele by» 
ło przesady w relacji wieśniaka. 
| Cały dom był doszczętnie zde 
molowany. Ramy okienne wraz 
fz szybami wyłamano, drzwi pos 
(gruchotano i rozbito. Wnętrze 
jeszkania przedstawiało się 
fzupełnie tak samo. Wszystkie 
sprzęty zostały potrzaskane. 
Wśród tego rumowiska, w wiel 
kich kałużach krwi, leżeli na 
podłodze dwaj mężczyźni, Był 
to gospodarz oraz syn jego, 2l» 
etni Leon, W/zględnie cało wy» 
szła z pogromu 5-letnia córecze 
ka Grabarka, która z płaczem 
(skarżyła się, że pobito ją w rę” 
(kc jakimś tomem. 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


$ P. Brunet i inspektor policji spe- 
kjalpej udali się do biura Copescu i 

nieobecność icga przeprowa: 
dzili tam SUR TN 
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* Następnie wsunął klucz 
zamek i przekręcił go. 
' — Jaki to był szczęśliwy por 
mysł, że zamknęliśmy za sobą 
drzwi gło mi przez 
mmysł. A 
Następnie wszedł do pokoju, 
obładowany paczkami. Nie tra 
gac ani chwili, wybiegłem z us 
cia i grzmotnąłem go pieśs 
ią po głowie tak silnie, że na» 
chmiast runął na podłogę. 
+ Zdołał tylko jęknąć: „ach” 
I zaraz zapanowała cisza My 
zaś nie tracąc czasu, związaliś» 
y go i wetknęliśmy mu do 
st chustkę przepojoną chloro+ 
ormem, aby ta Pzedkżyła je 
o sen. Następnie zrewidowali 
śmy go i zabraliśmy mu portz 
fel, portmonetkę i klucze. 
„Jeden z tych kluczy szczegól 
pie mnie interesował. Był to ma 
ły niklowy kluczyk, prawdopo 
dobnie do metalowej skrytki, 
iwmurowanej w ścianę. 
P Zaraz też mogłem sie "rzekos 
nać, że moje przypuszczenia by 


i słuszne. Skrytkę tę znaleźliś 


SIEKIERĄ, NOŻAMI I ŁO» 
MEM. 


Ponieważ mimo usilnych stas 
rań nie udało się przywrócić do 
przytomności rannych . Grąbate 
ków, zawezwano bezzwłocznie z 
Warszawy karetkę Pogotowia 
Ratunkowego. Przybyły lekarz 
opatrzył pobitych. 

Jak wynika z jego  oświade 
czeń, najcięższe obrażenia od: 
niósł stary Grabarek. Napast- 
nicy zadali mu cały szereg cios 
sów nożami i siekierą w plecy, 
łopatki i głowę. Nieprzytomne- 
gò ódwieziono po nałożeniu os 
patrunków do szpitala Św. Roe 
cha. Stan Grabarka jest bezna» 
dziejny, 

Mniejsze stosunkowo obraże» 
nią poniósł syn i córeczka, Piers 
wszego pobito ciężkim łomem że 
laznym, dziecko zaś w czasie 
bronienia napadniętego ojca ts 
godzono kilkakrotnie w prawą 
rękę. Ze względu na lżejszy 
stan młodych Grabarków pozos 
stawiono ich w domu. 


ZNANI AWANTURNICY. 

Przeprowadzone natychmiast 
dochodzenie ustaliło przyczyny 
krwawej masakry. W tym sas 
mym - domu co Grabarkowie, 
mieszkają od dawna Adam i 
Franciszk małżonkowie Olenc- 
cy wraz z dwoma synami: Fran 
ciszkiem i Stefanem. 

Cała ta rodzina odznacza się 
wielce awanturniczym usposo» 
bieniem. Stary Olencki zą udział 
w jakiejś bójce jest pod nadżo» 
rem policji, syn zaś jego Stefan 
miał już trzy: sprawy o bijatyki, 
wytaczane przez terunek. 

Pomiędzy Grabarkami i O+ 
lenckimi wybuchały również czę 
sto awantury na tle jakiejś za» 
dawnionej urazy. 

SKUTKI ZARY. LIBA- 

Krytycznego dnią Olenccy tu: 
rządzili w swym mieszkaniu 


wielką libację. Prócz domowni+ krowali wszystkich 


wnętrze lokalu. 
Bestialskich 


ich Stanisław Kowalczyk. 
Gdy opróżniono butelki jeden 


go śledczego, któ 


który wybierał się właśnie na 
pod dozór policji. (r) 


zabawę wiejską. Wynikła kłót 
nia, do bójki nie doszlo jednak, 
ponieważ Grabarek wycofał się 
szybko,  Olenccy oraz Kowal- 
czyk przybyli również w jakiś 
czas po tym na tę zabawę i usis 
łowali pobić na sali Grabarka. 
Kierownicy zabawy, widząc, 
że zanosi się na poważną awans 
turę, rosili całe towarzy: 
stwo z sali, Grabarek udał się w 
tym czasie do domu, za nim zaś 
poszli Olenccy i Kowalczyk. 
W/targnąwszy do mieszkania 
Grabarków napastnicy zmasa* 


Upragmiom 
P 3 dzień pt bliski 


Prosimy P. T. Graczy o wczesne wykupienie 
zamówionych losów, AT zapas jest na wyczere 
paniu. Kolektura J. FHaładejowej p. f. 


„SZUKASZ SZCZĘSCIN?WSTRP CHWILE!” 


Centrala: W-wa, Nowy Świat 47. 
Oddziały: Krak Przedm. 87, Nowy S wiat 30, Marszałkowska 86, Chłodna 68 
Ciągnienie już pojutrze 


Zamach na 


SOFIA. Śledztwo w sprawie 
zamachu na bułgarskiego szefa 
sztabu generalnego, gen. Peje- 
wa jest prowadzone nadal z nie 
słabnącą energią. 

Rada Ministrów odbyła wczo- 
raj posiedzenie, które trwało 
cztery godziny i na którym był 
obecny komendant policji sofij 


Syn zmarłego „cara Wszechrosji” 


obecnych, 
ków wziął w niej udział znajomy demolując po tym doszczętnie 


sprawców pobis 
z pijanych biesiadników natknął] cia i zniszczenia aresztowano i 
się w sieni na Leona Grabarka, | przesłano do dyspozycji sędzies 
7 zwolnił ich 


Pógrzeb pułk. Beliny 
Praźmowskiego 


Pogrzeb ś. p. płk. Beliny 4 
Prażmowskiego, zmarłego w 
Wenecji, odbędzie się w Krak 
wie. Dokładny termin nie zos 
jeszcze ustalony, 


Po nabożeństwie żałobn 
w kościele N. P; Marii ruszy w 
licami miasta kondukt pogrześ 
bowy na cmentarz Rakowicki, 
gdzie zwłoki zmarłego złożonś 
zostaną na wieczny spoczynek 
w pobliżu bratniej mogiły rof 
kitniańczyków. | 


gen. Pejewa 


był dziełem organizacji wywrotowej 


skiej. 
W toku śledztwa zostało usta 


lone, że organizacja wywroto” 1 


wa, której dziełem był zamach 
na gen. Pejewa, poleciła jedne* 
mu ze swych członków zastrze* 
lić osobnika, któremu powierzo 
no przeprowadzenie zamachu w 
razie gdyby nie chciał wykonać 
rozkazu. l 

Misję tę otrzymał strażnik 
więzienia w pobliżu Ministerst 
wa Sprawiedliwości, który na- 
leżał jak się okazuje — do orga 
nizacji. | 

Policja polityczna przesłucha 
ła szereg osobistości. W najbliź 
szym czasie ma być wydany ko 


munikat o wynikach śledztwa. - 
OCELI IZOTOP. BT EEEE 


„Zycie 
Kobiece . 
CENA 20 GROSZY: 


jest pretendentem do tronu rosyjskiego 


PARYŻ. Dziennik „Liberte”,|której kierownik p. Kazembek 
komentując zgon głowy domu |oskarżany był przez emigrację 
Romanńowych, wielkiego księcia | rosyjską o utrzymywanie stosuń 
Cyryla, przypomina, że zmarły| ków z elementami emigracyjny: 
udzielał poparcia tzw. partii mło | mi, które przeszły na stronę rzą” 
do » skiej, której program | du sowieckiego. 
zawierał dość niezwykłe połą» Dzięki temu między w. ks. 
czenie zasad bolszewickich z za» | Cyrylem, który w r. 1924 prokla 
sadami monarchistycznymi i|mowałsię carem W/szechrosji, a 


| ogromną większością emigra 

|rosyjskiej, panował do, końca 

głęboki rozdźwięk, | 
rosyjskiej 


W kołach emigracji 
oczekują zatem obecnie z zain” 
teresowaniem czy najstarszy sy“ 
zmarłego w. ks. Włodzimierz 
który stał się obecnie pretenden 
tem, nie zmieni linii politycznej 


telefonowaliśmy do komisarza] porty © wyjeździe transportów | go wrażenia, uciekł się do inne? 
S, prosząc go, aby natychmiast|z żołnierzami francuskimi i ma*| go sposobu: przyrzekał nam pis 


przyjechał. 
Komisarz nie dał na siebie 


teriałem wojennym do Salonik,| niądze, 
jak i niezwykle dokładne infor-| blagając a yśmy go puścili. 


|my bez trudu. Była umieszczo» 


agle zgrzytnęły' 
Copescu. 


wik 


długo czekać, Opowiedziałem 
mu pokrótce o wynikach naszej 
wyprawy, a następnie zapyta» 
łem, co należy uczynić z Copes 
cu. Czy mieliśmy pozwolić na 
to, aby obudził się w swoim 
biurze i stwierdził że został o» 
grabiony, czy też należy go z 
miejsca aresztować? 

—Nie można go aresztować 
przed świtem — oświadczył ko 
misarz, który trz się prze» 
pisów policyjnyc 

Do świtu było jeszcze ‘dales 
ko. Postanowiliśmy więc, że ue 
stawi się straż przed jego do» 
mem. Jeśli obudzi się wsześniej 


na za jednym z obrazów, wiszą 
cych na ścianie i kluczyk paso» 
wał do niej. Znaleźliśmy tam 
książęczkę czekową i poszuki» 
wane przeze mnie wykazy 
owe. 
Teraz nie należało tracić cza» 
su. Opróżniliśmy jedną z waliz 
włożyliśmy tam to wszystko, 
co posiadało nas pewną 
wartość, a następnie doprowa: 
dziliśmy pokój do porządku, 
aby nie można było poznać, że 
przeprowadzono tutaj rewizję. 
Dopiero wówczas inspektor 
pochylił się nad szpiegiem. Co» 
pescu ciągle . jeszcze Smacznie s s j 
spał. Wyciagnał mu więc z ust | materiał znaleziony w jego bius 
knebel i, oswobodził go z wię» | TZ€. . 
zów. Szpieg leżał wyciągnięty|j Z wykazów bankowych wy» 
na podłodze, opierając się gło» |nikało. że obracał on znaczny: 
wą o Ścianę. Bez skrupułów ,mi sumami, które podejmował 
pozostawiliśmy go w tej pozy» |z pewnego domu bkaskowekó, 
cji i oddaliliśmy się. posiadającego filię w Szwajca» 
Teraz należało wydostać się|rii. Łączna kwota podjęta przez 
stąd z naszym łupem, nie czye|niego w tym banku wynosiła 
niąc przy tym hałasu. Jak wła: | czterysta tysięcy franków. Z in 
mywacze wykrądliśmy się z|nych wykazów wynikało, że 
mieszkania i zaraz znaleźliśmy | pobierał pieniądze również z 
się na ulicy. Zbliżała się druga | pewnego banku skiego o+ 
godzina i na mieście nie byłojraz z pewnej holenderskiej ine 
taksówek. Musieliśmy więc z|stytucji kredytowej. 
naszym łupem udać się do najs| Poza wykazami 


i wyj zię na miasto, policjanci 
zaarcesztują go. 
„ Dopiero o godzinie wpół do 
siódmej z rana mogliśmy wkro 
czyć do jego jaskini. Mieliśmy 
więc przed sobą kilka godzin, 
które postanowiliśmy carowi 
io wykorzystać i przejrzeć 


ankowymi 


bliższego komisariatu, skąd za!znaleźliśmy tam dokładne ra łzy 


macje o.rejsach statku szpitalne 
go „Lougsor”. 
stało, że 


sokie _ stanowiska, 


Widząc że i to niewielę mu 


Szczęśliwie się| pomoże, zaczął nam szczegółoć 
zdołaliśmy w porę| wo opowiadać o swojej niecnej 


przejąć te raporty, w przeciwsl działalności, sądząc że to zdo* 
nym bowiem wypadku, został jla. go ocalić, Przy tym kła 
by zatopiony statek, na którym] jak najęty. Nie wiele jednak ue 


znajdowało się mnóstwo 
nych i chorych 
wschodniej armii. 


ran*| wagi zwracaliśmy na jego sło 
żołnierzy ze|wa. Zdobyte 


przez nas doku? 
menty były tak wymowne i pos 


W raportach tych była poj siadały taką doniosłość, że jego 


nadto dokładnie 
ilość żołnierzy kolonialnych, 
francuskich i angielskich, 


chwili rozpoczęcia wojny. 
Był tam również i szyfr, 


nych odcinków szpiegowskich 


tó | nastu jego wspólników znajdowa 
rzy wylądowali w Marsylii od| ło ALA A + ników znajdo 


tr, zaj] rodowości, 
l| pomocą którego porozumiewali | przyznali się 
się zę sobą szefowie poszczegól» | czynów. 


zaznaczona | zeznania były już zbędne. 


O godzinie jedenastej dwu’ 


ć luczem. Byli to 
drobni przestępcy różnych na* 


do zarzucanych ím 
Tylko czterech szpie? 


.|gów wypierało się winy. Byl! 


W końcu znaleźliśmy tam nie | to dwaj Grecy, którzy twierdzi” 


bylejaką 
kompletny 
ośrodków 
sianych po 


gratkę, mianowicie 


wszystki 


ej Francji. 


li, że padli ofiarą oszczerstw zâ 
zdrosnych krewnych i dwóch 


szpiegowskich, roz-| Francuzów, którzy zostali zwo! 


nieni z wo 


iska wskutek jakichś 


— To ci łotry! — zawołał ko|tam niedomagań. 


misarz, chwytając się za glos 
wę, gdy przeczytał ten doku» 
ment. 


Przed szóstą do komisariatu! na kar 


specjalnego przybyło dwóch in 
spektorów, prowadzą ze sobą 
jegomościa, którego więli na us 
licy. Był to nasz „bohater”. 
Ujrzawszy 


W krótce całe to dostojne to” 
warzystwo stanęło przed są 
dem.  Copescu zost 
ę śmierci, a jego wspólni” 
cy zostali skazani na ciężkie ro? 
boty od pięciu do dwudziestu 
at. 

I w ten sposób okolice: Morża 


mnie, drgnął, zj Śródziemnego zostały oczysz/ 


miejsca domyślając się, Ze jest|czone z najgłówniejszych i najt 
zdemaskowany. Toteż nie za«| niebezpieczniejszych szpiegów» 


mierzał się bronić. Rzucił mi 
się do nóg i zalewając się łza: 
mi, błagał, abyśmy darowali mu 
życie. Gdy stwierdził, że 
nie wywieraja na nas żadne 


Na tym kończymy . drugą 
część sensacyjnych wspomnień 
pana Bruneta. W najblizszym 


jego| czasie rozpoczniemy druk trze” 


cici cześci. 


którzy z miejsca 


skazany - 
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ło usta 
wroto* 
amach 
jedne 
astrze* 
wierzo 
ichu w 
ykonać 


raźnik 
dsterst 
ry na” 
io orga 


słucha Mopy 


najbliź 
any ko 


dztwa. | 
nry oj 


miejsca . 
réh im 
szpieć 
Byli 
ierdzi* 
stw za 
dwóch 
zwo! 


akichś 


ine to” 
d są 
;azany 
pólnie 
zie ró” 
lziestu 


Tad? te 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚ 


Q WOJNIE, BOHATERSTWIE : 


Młody major austriacki, von Merizzi powrócił z Wiednia 
tà wezwanie namiestnika Bośnii i Hercegowiny, Potiorka, do 
Sarajewa. Bawił w Wiedniu u swej kochanki, pięknej hrabi- 
Y Czardasz. Po kilku dniach zgłosił się doń w Sarajewie nie- 
ajomy mężczyzna, który oznajmił mu, że zamordował hra- 
bing Czardasz. Zdumionemu majorowi okazał szereg doku- 
mentów, które świadczą o jego szpiegowskiej działalności 

promitują go zupełnie; za cenę swego milczenia zażą- 
by major, adiutant Potiorka, zamordował znienawidzo- 
ego przez lud serbski namiestnika. 
Von Merzzi chcąc zyskać na czasie wyraził swoją 

Tego samego dnia został wezwany telefonicznie do 

4 1% gdzie znaleziono trupa hrabiny. Lekarze stwierdzili, 
hrabina otruła się jakimś nasmnym środkiem. Von 
Merzzj z przerażeniem stwierdził, że kasetka znajdująca się 

Piccu, została przez kogoś wyjęta i opróźniona. 

R Kasetka zawierała dokładny plan  fortyfikacyj 

€ Wschodniej Galicji, jak również dokładny wykaz 
zakupionej ciężkiej artylerii austriackiej. 

Hrabina Czardasz, była wtajemniczona w szpie- 

E ską rolę Merizziego; przed kilku dniami otrzyma- 

kumenty, które miały być przekazane carskie- 

Uszpiegowi. Teraz wyjaśnia się wszystko: młodzie- 

%, który przybył tu przedwczoraj wieczorem, wy- 
dokumenty. Ale skąd znał tajemnicę? Skąd 


Wzymał kluczyk? 


Von Merizzi stał zamyślony; krople potu wystą- 
bly mu na czole. A więc nie może znaleźć odpowie- 


. d na dwa dręczące go pytania: Czemu to hrabina 


popełniła samobójstwo? Kim był ten ta- 
czy człowiek, który wykradł dokumenty i w ja- 
„1 celu to uczynił? 


l e może hrabina pozostawiła jakiś list, jakieś do- 


kie ty? Nie! Przeszukano wszystkie szafy, wszy- 
€ szufladki. Żadnego listu nie znaleziono... 
A Merizzi nie rozpaczał po śmierci swej uko- 
Bacia: Nad jej grobem stał blady, a z oczu jego nie 
ekła nawet łza. Jakże mógł rozpaczać, gdy sam 
kał się w tak ciężkiej sytuacji. Kto wie, czy za 
dni, nie będą również dla niego kopać grobu? 
tinjo zymał termin dziesięciu dni — albo Potiorek 
Brzęj albo sam zawiśnie na szubienicy... Był tak 
na jęty swą sytuacją, że nie odpowiadał znajomym 
Pytania i sprawiał wrażenie na wpół obłąkanego. 
pp yaajomi i przyjaciele byli przekonani, że major 
na acza tak z powodu śmierci swej ukochanej. Jed- 
lko osoba znała przyczynę rozpaczy majora, jed- 
oba przejrzała go w tej chwili na wylot. 
tiol Tým oto człowiekiem była wychowawczyni pię- 
ta Lego synka hrabiny, synka hrabiego Czarda- 
sh ętóry został przed kilku laty zamordowany przez 
ego terrorystę we Wiedniu. 
był, 73 wychowawczynią syna hrabiny Czardasz — 
koy, młoda Polka, przybyła przed kilku laty z Kra- 
a do Wiednia. Władała świetnie językiem fran- 
RSA i niemieckim. Zyskała zaufanie hrabiny już 
ją ; pierwszym spotkaniu i dlatego zaangażowała 
lako wychowawczynię swego pięcioletniego synka. 
bry NA osobą, która mogła dać odpowiedź ma- 
von Merizzi na trapiące go pytania — była 


więda, piękna wychowawczyni o kasztanowatych 


Gog. i mądrych, przenikliwych oczach. Aniela 
wyj ńska — tak brzmiało imię i nazwisko tej dziew- 
ję Y — mogłaby wyjaśnić mu zagadkę, której sam 
cz trafił rozwiązać. Ale Aniela Grywińska mil- 
tiny e80 samego dnia, gdy odbył się pogrzeb hra- 
sałą i zardasz, udała się Aniela na pocztę i tam napi- 
st, którego nie chciała pisać w domu: 
„Kochany, sądzę, że moje zadanie zostało wy- 
Kuję e. Tęsknię, chciałabym wrócić do Ciebie. Ocze- 
Dw; atychmiastowej odpowiedzi na poste-restante. 
Ja Zora“ 
Wo.13 kopercie podała adres: Milan Z., SARAJE- 
ı Poste restante. 
o pogrzebie, zamierzał major von Merizzi wra- 
T Ratychmiast do Sarajewa, ale szef policji wiedeń- 
zaprosił go do siebie. 
żyłych 2 Merizzi pozostawał od dwóch lat w tak za- 
dejęq stosunkach z hrabiną, zechce więc wyjaśnić 
Moža B w związku z tajemniczym samobójstwem. 
diedi? kim był ów tajemniczy. młodzieniec, który 
o dójęt hrabinę owej tragicznej nocy? Sprawa są- 
li in SĘ hrabiny Czardasz stanowi dla władz po- 
Tak niezwykłą zagadkę... 
Wzniszy przedstawił sprawę szef policji. Von Merizzi 
na to ramionami: 
Sprawa wydaje mi się nie mniej zagadkowa, 
panu, panie pułkowniku... 


— 


nizati 


— Czy nie zwierzała się panu majórowi hrabina 
ze zmartwień jakie ją trapią? 

— Nie. 

Von Merizzi zadrżał mimowoli. Wydało mu się, 
że szef policji podejrzewa go o spowodówanie śmier- 
ci hrabiny. Na czole jego ukazały się krople potu, 
a jednak starał się być jaknajbardziej spokojny. Na- 
próżno! Czuł, jak gdyby jakaś ciężka masa przytła- 
czała go swym ciężarem. 

— Czy pan major jest chory? 

— Tak, panie pułkowniku, samobójstwo hrabi- 
ny wytrąciło mnie zupełnie z równowagi. 

Po przesłuchaniu, udał się major von Merizzi na- 
tychmiast na dworzec, dla zalania robaka wypił kilka 
kieliszków wódki w bufecie, a mimo to czuł, jak 
gdyby jakiś rak wżarł się w jego system nerwowy, 
w jego świadomość... Czyż zdoła — chory, złamany — 
wykonać to, co mu ten straszny człowiek narzucił? 

A musi to jednak wykonać? Nie ma innej rady, 
gdyż mimo śmierci hrabiny pragnie żyć i używać. 
A jeśli wyda się tajemnica jego szpiegowskiej dzia- 
łalności, czeka go ohydna śmierć na szubienicy. Lep- 
sze już życie przez morderstwa i fałsz — aniżeli 
śmierć na szubienicy. 


Kasetka, w której przechowywano ważne doku- 
menty, była pusta... Von Merizzi zadrżał — kasetka 
wypadła z jego rąk na podłogę. 


Nie ulega wątpliwości, że ten tajemniczy Serb 
posiada w swym ręku taką broń przeciwko niemu, iż 
jeśli nie wykona żądania — śmierć go nie ominie. 

Oto z jakimi myślami wracał von Merizzi do Sa- 
rajewa. 

* 5 e 

Pewnym siebie, żołnierskim krokiem wchodził 
na stopnie swego pałacu namiestnik Bośni i Herce- 
gowiny — dwóch prowincyj serbskich, okupowanych 
przez Austro - Węgry — Potiorek. Tuż za nim kroczył 
jego pierwszy adiutant, major von Merizzi 

Potiorek szedł na górę, a straż oddawała honory 
wojskowe. Żołnierze zamierali w bezruchu, bowiem 
już samo ukazanie się wielkorządcy napąwało wszy- 
stkich strachem. 

Mieszkańcy dwóch okupowanych prowincyj 
znali dobrze jego okrucieństwo, a nawet jego właśni 
oficerowie obawiali się jego wzroku. 


Potiorek wszedł do swego gabinetu, i wnet po 
tym wezwał adiutanta, Chciał naradzić się z nim w 


pewnej sprawie, niecierpiącej zwłoki. 


Oto otrzymał dzisiaj zrana list od ministra Biliń- 


skiego, który donosi mu, że w manewrach wojsko- 


E 


lS 
j 


oc AAN W. 
( © NOA y = i 
KISE WU A, F 


E 


Miroscı W 


wych, jakie odbędą się nad granicą serbską, pragnie 
wziąć udział także następca tronu, arcyksiąże Fran- 
ciszek - Ferdynand. 

— Moim zdaniem, arcyksiąże jest nam tu zupeł- 
nie niepotrzebny — wyjaśnił Potiorek. - Nie wy- 
tępiłem jeszcze wszystkich członków bar 7y „Czar- 
nej Reki“ Jakiś czart serbski może prze .ostać się 
i dokonać zamachu na arcyksięcia. 

— Należałoby dokonać masowych aresztowań — 
zauważył von Merizzi. — Tylko to może odstraszyć 
Serbów, a wtedy nie wykonają zamachu, wiedząc 
zgóry, że jest skazany na niepowodzenie... 

— Skąd pewność, że zamach nie uda się? — dzi- 
wi się Potiorek. — Mogę przeciwdziałać temu. by nie 
strzelali — ale skoro będą strzelać, kul pilnować nie 
będę... Moim zdaniem, trzeba doradzić nastęLcy tro- 
^Y, by zrezygnował ze swej podróży aż do mane- 
wrćw jesiennych. 

— Ekscelencja wie zapewne — odrzekł po namy 
śle adiutant, — że zdrajców nigdzie nie brak... Przy- 
padkowo trafiłem na członka „Czarnej Ręki", który 
za cenę pięćdziesięciu tysięcy koron zdradził mi sze- 
reg tajemnic bandy. Między innymi oświadczył, ża 
w pierwszym rzędzie zamierzają wykonać zamach 
nie na następcę tronu; ale na... 

Von Merizzi zamilkł 

— Na kogo? — zapytał namiestnik, i twarz jego 
nagle pokryła się bladością. 

— Najbliższy zamach, ekscelencjo, jaki przygota 
wują, ma na celu zamordowanie namiestnika Bośni 
i Hercegowiny — dodał cicho adiutant. 

Potiorek oparł się o poręcz fotelu. 

— To znaczy... To znaczy... Zamach na moją oso- 
bę?!1... — wykrztusił i oczy jego nabiegły krwią. 

Potiorek drżał, słysząc te słowa. Wiedział ag 
nienawiści, jaką pałają ku niemu młodzi Serbowie, 
nie raz miał straszliwe sny, zrywał się z łóżka, gdy 
wydawało mu się, że u nóg jego wybuchła bomba. 
A jednakowoż nie wierzył, by spiskowcy mogli do- 
trzeć do niego. Przede wszystkim nosił stale na pier- 
si stalowy. pancerz, a powtóre był otoczony strażą 
która gotowa była bronić swego pana... 

— Nie chciałem ekscelencji niepokoić dotąd ty- 
mi wieściami — mówił dalej von Merizzi. — Miałem 
zamiar zawiadomić o tym przede wszystkim szefą tu- 
tejszej policji, ale skoro już o tym mowa... l 

— Kim jest pański informator? — zapytał niespo 
kojnie Potiorek. 

— Jak miałem zaszczyt zaznaczyć, jest to czło- 
nek „Czarnej Ręki'* w Belgradzie. Poznałem go zu- 
pełnie przypadkowo, a gdym mu wpłacił pierwsze 
dziesięć tysięcy koron, zaczął opowiadać mi rzeczy, 
od których włosy stają dęba... 

— Cóż powiedział? zapytał namiestnik, a 
twarz jego pokryła się śmiertelną bladością. 

Von Merizzi odchrząknął i powiedział: 

— Postanowili zakraść się za wszelką cenę tu 
do pałacu, nasłać tu jakiegoś człowieka... 

Nagle zamilkł. 

— Po to, by mnie zamordować? — począł ner- 
wowo drżeć Potiorek. 

— Nie, mam wrażenie, że raczej wolą waszą 
ekscelencję otruć... 

— Otruć? Nie rozumiem, w jaki to sposób? 

— Mój informator zapewniał mnie, że mają tu 
wśród służby waszej ekscelencji swoich ludzi... 

— Niemożliwe, to nieprawda... 

— Nalęży przekonać się, ekscelencjo, czy to jest 
nieprawda... W związku z tym ośmielam się zapro- 
ponować... 

— Słucham pana, majorze — otarł Potiorek pot 
z czoła. 

— Sądzę, że skoro mowa o otruciu, zapewne po- 
zostaje w służbie młodo - Serbów albo kucharz, albo 
Jego pomocnik, bądź też lokaj, który podaje do sto- 

U... 


ich natychmiąst 


— Oczywiście, należy więc 
aresztować i powiesić... 

— Byłoby to nieroztropne.. Być może, powie- 
silibyśmy nie tych, którzy na to zasługują. Należy 
ich złapać na gorącym uczynku... 

— Ale jakże to można uczynić? 

— Ekscelencjo, ośmielę się przedstawić mój 
punkt widzenia. Jestem przeciwnikiem tego. by spra- 
wę przekazać policji... Sprawą śledzenia kucharza' i 
lokaja powinien zająć się zaufany Waszej ekscelen= 
cji... 

— Racja, sądzę, że major się do tego najlepiej 

(Dalszy ciąg futro). 


Str. 3 


le złożono na Komitet walki 


o Sląsk zaolzański 


Wykaz Nr. 1 ofiar i składek zebranych na listy Komitetu 
Walki o Sląsk za Olzą — w Piotrkowie w czasie od 29/9 do 
10/10: 1938 r. wł. 

1) Wpłaty na r-k Komitetu do Oddz. Banku Zw. Spółek 
Zarobkowych w Piotrkowie 


Dyrekcja i pracownicy Oddz, B-ku Zw. Sp. Zarobk. zł 57.50 
= r „. Banku Polskiego 7% 100.50 
Sąd Okręgowy w Piotrkowie — prez., sędiowie i prac ,, 12,— 
Urząd Pocz.-Telekomun. w/m — urzędnicy i pracowon. „ 62.40 
Belg. Sp. Akc, Huty Szklane — Zarząd firmy, dyr. < „  3850.— 
z APT = „ urz. i rob, hut, Kara i Hort. „  840.— 
Huta Szklana „Feniks“ — dyrekcja, urzędn. i robotn. „ 144,26 
Firmy handl, i sklepy — zebrane przez Zw. Pań Domu „ 159.50 
Restauracja „Europa“ — pracownicy < . 105 19.50 
Lokatorzy domów na listy zbiórkowe Nr. 161 i 248 , 4.90 
Lek. dent. Eugenia Lemieszkówna (za pośrednictwem 
Redakcji Dz. Piotrkowskiego) ć Ë. 10.— 


zł 1.820.56 


2) Wpłaty na r-k Komitetu do* Komun. Kasy Oszczędności 
pow. Piotrkowskiego 


Ochotn: Straż Poż, w maj, Bujny — właśc. i prac. maj. 
Zarząd Gminy w Wolborzu . i 


KKO. pow. Piotrkowskiego — Dyrekcja i pracownicy M 
Piotrk, Tow. Kred. Miejskie — Dyrekcja i pracownicy „ 68— 


Kasa Kredytowa Właścicieli Nieruch. — pracownicy 
Hipoteka i Notariat przy 8. O. 
Pracownicy Wydziału Powiatowego 

4 I, Urzędu Skarbowego 
Gimnazjum Państwowe — grono naucz, 
Komenda P, P. i Wydział Sledczy . 
Komisariat P, P. w/m . 3 y 
Posterunek P, P. w Klukach 
P, K. P. Rodzina Kolejowa . a ż y i 
Oddz. Mechaniczny — drużyny parowozowe . 
Warsztaty parowozowe na st. towar. i osob, 
> Stacja osobowa — pracownicy ,. ; 
Elektrownia w Piotrkowie — Zarząd firmy i dyr. 

R s — urzędnicy i robotnicy 
Piotrk. Stow. Roln.- Handlowe — dyr. i pracownicy 
Firmy handl, i sklepy — ofiary zebrane przez R. W.. 

> Sodal. 


i pracownicy 
. . 25.— 

40.90 
4.50 
70.70 
228,50 
94.380 
130.30 
200,— 
86.80 
14.90 
57,— 


” 
” 


n " m" 


Pań i Naucz. 
„Klibor* w/m  . - 


Restauracja „Biały Bar* — pracownicy 


Sekcja Akademicka P, M, S. K » 9.80 
A, Rogiewicz — Miejscowy Urząd Miar s 10.— 
Marian Męcikiewicz w/m 5 Ą y 20.— 
Dołęga Irena A ` r . ' ~ 2.— 
Krukowski Stefan : 5 5— 


Lokatorzy domów na listy zbiorowe Nr. Nr. 121, 124, 
126, 138, 189, 141, 157, 182, 244, 246, 247 


Zestawienie 


zł 1.820.56 
zł 1.578.75 


Ofiary wpłacone do Oddz. B-ku Zw. Sp. Zarobk. 
do K.K.O. pow. Piotrkowskiego 


. Zł. 3,899,381 


n „ 


Razem 


wyżej złożone ofiary na pomoc braciom zaolzańskim, zwraca się 
z apelem do instytucyj i osób, posiadających listy ofiar — o przy- 
spieszenie zbiórki. 

Zebrane pieniądze uprasza się wpłacić do Banku Zw. Sp. 
Zarobkowych lub KKO. najdalej do 20 bm. a listy ofiar z adnotacją 
wpłaty zwrócić do Sekcji Finansowej — Legionów 7, Bank Polski, 


Piotrków, dn. 12 października 1988 r. 
Prezes Komitetu 
Br. Owczarek — Adwokat 


, Przewodniczący Sekcji Finansowej 
R. Perczyński — Dyr. Oddz. B-ku Polskiego 


) 
Komitet, dziękując serdecznie wszystkim ofiarodawcom za po- 


Ki 


„„Hasło zjednoczenia naro- 
dowego, zdawałoby się tak po- 
pularne, z taką radością przy- 
jęte przez szerokie masy spo- 
eczeństwa, przy bliższym ro 
zejrzeniu się, przy zbadaniu w 
jaki sposób jest ujmowane — 
ukazuje to pewien szczególny 
objaw, mianowicie, że — aby 
odpowiedzieć tym ' pojęciom 
różnorakim — trzebaby mieć 
tyle barw dlc zjednoczenia na- 


alek Śmigły-Rydz powiedział 


jrodowego, że napewno ilość 


barw tęczy nie wystarczyłaby. 
Aby odpowiedzieć pojęciom i 
pragnieniom, bardzo często 
ukrywanym, które przy takiej 
czy innej sposobności dają się 
zauważyć, wydobywają się przy 
takiej czy innej okazji, trzeba- | 
by chyba stworzyć wiele obo-| 


wiadomo — to można z całą 


Dziś! 


Kino - Teatr Hinduskiego p. t. 


CLARY 


Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 


Wstrząsający dramat. Film który jest 


Popoł. o godz. 3. 


Redaktor i Wydawca: Leopold Kujawski. 


Oczekiwana Wielka Sensacja 
Prawdziwa miłość i zazdrość potężnego władcy 


Tygrys Esznapuru 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. ' 
Wesoła wdówka 


Kronika Tomaszowa. 


Aresztowanie 
złodziejki 


Zawodowa złodziejka Zuzec- 
ko Aniela (bez stałego miejsca 
zamieszkania) została przyła- 
pana na gorącym uczynku kra 
dzieży ze straganu p. Juljanny 
Fijałkowskiej. Osadzono ją w 
areszcie. 


Katastrofa 
samochodowa 


Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych jechał na ul. War- 
szawskiej samochód półcięża- 
rowy Nr. C. 75854 firmy „Trans 
Loyd* Manela Szaji i Ska w 
Sosnowcu kierowany przez 
Szofera Józefa Angielskiego 
(Sosnowiec Dębica 5). 


Na moście nadjechała z prze, 


| 


ciwnego kierunku fura, szofer 
chcąc minąć furmankę skręcił 
w bok tak fatalnie, że samo- 


chód przyrwał barjerę i zawisł 
na moście z przedniemi kołami| „z 


we wodzie. 
Na szczęście szofer i pomoc 
nik wyszli bez szwanku. Przy 


D 


| 


wyciąganiu samochodu wzięła 


udział straż ogniowa. 


Na srebrnym ekranie 
Kino „Roma“ 
Krzyk ulicy 


Pierwszą wielką kwestią spo- 
łeczną jest wyzwolenie kobiety 
ulicy, domagającej się prawa 
powrotu do uczciwego życia. 
I prawdą jest, że my — zwykli 
szarzy ludzie — nie zdajemy 
sobie sprawy jak wielką tragedię 
przeżywają lub przeżyły niektóre 
z tych kobiet, zanim stoczyły 
się na dno upadku. Czy na- 
prawdę są to wszystkie kobiety 
upadłe? Czy naprawdę nie ma 
już dla nich powrotu? O głę- 
bokim namyśle każdy odpowia- 
da: — powinny, muszą mieć 
prawo powrotu do życia ucz- 
ciwego. 

„Krzyk ulicy* jest pierwszym 
śmiałym głosem w tej sprawie. 
Dzieje powstania tego filmu są 
ściśle związane z życiem naj- 
piękniejszej kobiety Paryża. 

Przyszła z Ulicy do salonów... 
zapomniała o swym dawnym 
poniżeniu... kilka lat spędzo- 
nych u boku męża, wyrwało ją 
zdawałoby się na zawsze z do- 
mu z którego niema powrotu... 
I nagle szantaż. Czy z tak cięż- 
kim trudem zdobyte szczęście 
kobiety ma prysnąć jak bańka 
mydlana? Czy wolno w tych 
warunkach oderwać żonę od 
męża i zabrać dziecku matkę ? 
Czy jest to sprawiedliwość ? 
„Krzyk ulicy* jest krzykiem mi- 
lionów ludzi ze wszystkich sfer. 
Jest krzykiem zarówno kobiet, 
jak i mężczyzn. Jest krzykiem 
serc”. 

Wyobraźcie sobie ten śmiały 
temat na ekranie, wyobraźcie 
sobie wielkich aktorów fran- 
cuskich: Viriane Romace, Dulio 
i Lauis Joureta w kapitalnych 
kreacjach, przeczytajcie entuz- 
jastyczne recenzje o tym filmie 
a zrozumiecie dlaczego wszys- 
cy z suteryn i mansard z do- 
mów drobno mieszczańskich 
i pałaców wypełniają salę kina 
„Roma*, aby zobaczyć film 
„Krzyk ulicy*. 

COR TE S BATY „AT EL A TOI CCIE ZOT A 
pewnością przepowiedzieć, że 
one, w tej ilości istniejąc obok 


zów zjednoczenia narodowego, ' siebie, dopiero pokazałyby, co 
aby zadowolić wszystkich. A to jest nie zjednoczenie naro 


dowe, a generalna wojna... 


Dziś! 


Kino - Teatr 


ROMA 


w Piotrkowie 
Al. Maja 11. 


prawdziwą 


bajką z tysiąca i jednej nocy - 


¡liśmy lekkomyślnie wszystko, 


Głosowanie jest obowiązkiem każdego uprawnionego obywatela — nie wolno uchylać się od tej P% 


A 
Zm A Z WA 


Na tym polega 
ostrożne phanel 
Zawierzcie swą bieliznę 


czystemu Jeleń 


Schicht. 
stale mydłem Jeleń Schicht 


mydłu 


Bielizna prana 


nie żółknie i nie traci swej 


MYDŁO JELEŃ SCHICHT 


© pierze idealnie czysto! — 


re nieraz mogą wybawić cil 
wieka z najcięższych kłopofł 
jest posiadanie losu na Lote 
Klasową. Wobec wielkich szał 
jakie ta Loteria daje, każdeł 
wolno spodziewać się osiąg 
cia większej wygranej już © 
wet w rozpoczynającym się 
bm. ciągnieniu pierwszej 

czterdziestej trzeciej Loterii“ 


Gdy znajdziemy się w gwał- 
townej potrzebie, gdy nagle 
zabraknie nam pieniędzy dla 
załatwienia nieodzownego wy 
datku, w umyśle naszym tło- 
czyć się zaczynają najrozmait- 
sze projekty zaradzenia złemu. 
Przychodzą nam do głowy 
najfantastyczniejsze pomysły, 
najczęściej albo zupełnie nie- 
wykonalne, albo też tak ryzy-| Należy tylko pośpieszyć * 
kowne, że w chwilach, gdy|z kupnem losu, bo przed 
powraca nam świadomość, co-|czasu pozostało już niewiele 
famy się przed nimi w przera- 
żeniu, a odczuwać zaczynamy 
jakieś nieokreślone pragnienie 
spełnienia się cudu. 

W marzeniach widzimy jakie- 
goś bogatego wujaszka z Ame- 
ryki, który przypomniał sobie 
o nas, pisząc testament, jakiś 
wypchany pugilares, zgubiony 
na ulicy przez roztargnionego 
nababa, lub coś w tym rodzaju. 

Po chwili jednak stwierdzamy 
z goryczą, że pode z naszych 
wujaszków do Ameryki nie emi- PZ 
grował, zaś gdyby się nam na- szednie: 5.30 — Kata 
wet udało znaleźć pugilares, to | Łódź (do 8.10), (6.30 — Warsi 
obowiązek nakazywałby nam) Va I (do 8.10), 7 — Wszyą 
zwrócić go właścicielowi, — jSstacje (do 8.10), 8.10 Ba 

czynimy sobie wyrzuty, żejnowicze, Kraków, *Lwów, nt 
nie przewidzieliśmy tych cięż-| nań, Wilno (do 9), 9 =: POR 
kich chwil, że nie przygotowa- | WA do 10, 10 — Toruń do 
liśmy się na nie wówczas, gdy 11 K Warszawa I,- Baran 
nam pieniędzy zbywało, że za- | cze, Katowice, Kraków, L 
miast oszczędzać i odkładać Łódź, Poznań (do 23), 15—: 
na „czarną godzinę”, wydawa- Wilno EE opi TH 
SP31, (do 23.30), Warszaw, 


Na fali radiowej 


21 godzin programów Polskit! 
Radia dziennie w nowym sef 
nie zimowym 1938/39 r. 
Dla orientacji radiosłuchóać 
w nowym programie Polskićl 
Radia, który będzie obowi 
wał w sezonie zimowym 1 
podajemy czas pracy pro 
mowej wszystkich  rozgł 
Polskiego Radia w dnie pó 


co posiadaliśmy, często na rze- 
czy zupełnie akadna, (do 24), 5 — przerwa (do 53 
Ale żal poniewczasie, na nic} Poza tym w niedziele i świ 
się nie przyda. Człowiek, obda-ita wszystkie rozgłośnie z 
rzony zmysłem praktycznym |jątkiem krótkofalówek, Wars“ 
nigdy się w podobnie bezna-|wy II i Katowic rozpoczyní 
dziejnej sytuacji nie znajdzie. {program o godz. 7 i prac 
W chwilach trudnych odrzucaļbez przerwy do godziny 25 
precz mrzonki, natomiast szu-| Krótkofalówki pracują tak 
ka środków zaradczych tam, |w dni powszednie, Warszaw? 
gdzie je naprawdę znaleźć mo- W 


l 14.30 —: 17.30, 21 — 24. 
że. A przede wszystkiem stwa-|towice rozpoczynają świąt 
rza sobie źródła, z których 


; : ny program o godz. 6.15. 
czerpać może siły dla zwal- P A aa a a 


czania trudności. . MU 
Jednym z takich źródeł, któ- RATY BE isk 
ORZEC I TARTEA EESE ESD h 


Ę * z przeniesione zostają 
Zawiadomienie  |iokalu przy 
Uprzejmie zawiadamiam, iż] Al. Ujazdowskich Ne/ 
otworzyłem w Piotrkowie przy Nunaryjteletonówim 
f y telefonów 
ul Słowackiego 28 zakład Ele- | zostają PROZĄ 


ktro - radio - techniczny p. f. / 
„Radio i dźwięk“ Kupię plac od 600 do 1000 mti: , 


; iri przy ul. Jagiellońskiej, 4 
Postncarprze: stawie LEA monta lub Zeromskiego. Oferty iy 
radioodbiorników „ika ną składać w Red. „Dzienika A 


właściciel: K. OLESZKO. kowskiego* pod: „Plac pod budo 


| Najbardziej śmiały film, który poruszył umysły 

świata... To film, który zajmuje się wielką kwestią 

społeczną wyzwolenia kobiety ulicy, domagającej się. 
prawa powrotu do uczciwego życia p. t. 


KRZYK ULIC 


(La Maison Du Maltais) 
Dama. pikor 


Popoł. o godz. 3. y, n = ) 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł: 
MURARGTUZUZOCZANYWETZKZNKZI 


MaM 0: REKE NEW ZNA 


Drukarnia Polska, Józef Walecki, Piotrków Słowackiege 23) 
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